
Wydanie de6
G e t t a  p o j e d y n c z e g o  e g $ e t n p ( a t $ a 8  

SOBOTA 11 LISTOPAD 1933, ROKII-NB.312

.4fflP f i w  m Ę n m A
J i l f  %  i i  I f r i P  

§®r J | t t  . - w -  l a S f l l l t ^  « 
f ? #  J « r  i l l f  '" ’ # § i  & 

H f  ‘|  ■
p H siiti w

H  W 4T iW II
f i l ?  spjffe J l l »
BK H E 9 &jSm

S S #  # * S m #  i^S#5is®
% g i§ r

aLro

WIADOMOŚCI ze SWIATA-NAJCIEKAWSZE PROCESY POW/ESC
&m

m

t e l i f T s ®

phhmh^ J I

HppSRi
S ■ A  Vfe A  H  
%mjK~JL^ss ILJLJLJLJL..JL

®g) iMii

m

‘SlPil

" U  4
a « f

l i i i
■

SB&lfkiijĘPY f iK ^ ą ^ fK n i 
JBB.

D N I E M  C H W A E T  1  W O l l O S C l  N A R O D U
V listopada. 

h vrZieii’ w którym P^ed piętnastu taty 
ktTei zabiły serca Polaków, dzień, w 
ka rym moc skrzepła w dłoniach robotni• 
sie l- rolnika, dzień w którym wola stała 
pj.- jeęlną całego Narodu, dzień, w którym 
latellśnty w sobie tyle siły. że mogliśmy z 
Maścią zrzucić z siebie hańbiące jarzmo

ktrPzie* H listopada 1918 r. jest dniem, 
Dane ™inniśmy zachować we wdzięcznej 
'We/?C-' ^  tym ^ma t0 bowiem, aczkol- 
Da - Zlemie polskie pozostające pod oku- 
z\vnyj w°isk austriackich wcześniej wy- 
situ najeźdźców, stolica pań-
Dl Warszawa, stała się wolną i powstał 
Potf/VS2v zrab nad budowę wielkiej i nie- 

ległej Rzeczypospolitej Polskiej.

Dzień ten stał się źródłem siły i woli 
Polaków do budowy własnego państwa, 
które powstawało w oparach krwi i przy 
.akompaniamencie huku dział. Dzień ten 
niech nam stale przypomina, że jak wol­
ność odzyskaliśmy tylko dzięki wspólnym 
wysiłkom całego Narodu, tak też i budo­
wa państwa musi odbywać się przy 
współudziale wszystkich obywateli. Od 
tej pracy dla państwa nie wolno nikomu 
się uchylać, a tembardziej nie wolno niko­
go od niej usuwać.

Pamiętajmy, że wolność, okupioną tak 
wielkiemi ofiarami, jakie na ołtarzu Oj­
czyzny poniosły cztery pokolenia Pola­
ków, musimy umieć cenić i każdej chwili 
być gotowymi do jej obrony.

'mmmm.

P
p ®*a, 10-go listopada.

Hela ^Ywódca słowackiej opozycji kato- 
*ty<. ' ks. Hlinka na lamach „LKlove Ll- 
b ^ .^ Jń ieśo il sensacyjny artykuł o dąż- 
rfobi« węgierskich, zmierzających do 
tym , ^  Czechosłowacji. W  artykule 
zttajd,,|S‘ klinika pisze: „W naszem reku 
Ro,' v;e si<? propozycja rządu węgierskie 
tap,r aTaintująea autonomię Słowacji, 
jaicj i ło w a n o  nam samorząd, podobny, 
Kutono *a PoPr7-ednio Chorwacja, własną 

m-!ę wyznaniową i szkolną, krajo-

„Ifaśiczna śmierć
l o ln iK ó w  n lc m E c c l i ic h

C , ' " '  .iO-go listopada.
^ xv isku w Weurzburgu w czwar-

saUlo.v ^edzinach popołudniowych spadł
llh . ‘ Sl)rVpłAii>it HLnł I nłHl rtxr łoi*m i^ ^ o rto w y . Obaj lotnicy zabili się

p o i  d r n » ' a m i
^  fapotfśsfłfef© adm:reła

Ja°Wy J°rk, 10-go listopada.
onosźą z Tokio, w czwartek wie- 
Przed drzwiami wejś.i^wemi do 

i£t] .P°ńsk.iego admirała Takarabe, 
JaPończyk usiłował popełnić ba-

we wojsko słowackie ze służbowym ję­
zykiem słowackim i słowackiemi sztan­
darami, oraz własnego regenta”.

W dalszym ciągu ksiądz Hlinka twier­
dzi, że otrzymał tę propozycję z Buda­
pesztu w dniu 25 października br. Napi­
sana jest ona w języku czeskim i prze­
słano ją na jego osobisty adres. Jakkol­
wiek propozycja ta odpowiada politycz­
nym ideałom księdza Hllnki, nie nrzyjmie 
on jej, ponieważ pochodzi z Budapesztu, 
skąd żadnych podarunków nie przyjąłby.

rakiri, chcąc w ten sposób zaprotesto­
wać przeciwko skazaniu dziesięciu ofice­
rów marynarki, oskarżonych o współ­
udział w zamordowaniu japońskiego pre­
miera Inukai. V - r z y ł  on wpierw list 
admirałowi, a potem dokonał zama.hu 
samobójczego. Rana nie okazała się 
śmiertelną.

foorP' d°ń<T
Berlin, 10-go listopada.
W Verden nad Alą, został w  piątek 

rano stracony na dziedzńcu więziennym 
20-letni parobek, skazany na karę śmier­
ci za zgwałcenie i zamordowanie 18-letn. 
dziewczyny.

^odfetł ć łó n n r j  b a z y  r e w o lu c j i  n a  JiuM e  ♦  ♦
^Owy Jork, 10-go listopada. 

w / k edh:g doniesień z Hawany, po- 
l«drncy’ ^idrzy w liczbie około 2 tysięcy 
CyJ 1 Zamknęli się w forcie Atares, !eźą- 
chor w. Pobliżu Hawany, wywiesili białą 

rj!giew. ponieważ wojska wierne rzą- 
Upjj, od c ię ły  im dopływ wody. Wobec 
i w  tel najważniejszej bazy rewolucji 
^strr C'a d'° n'ew°K większej części po* 
tacia w można przypuszczać, że rewo-
pj. a* Przynajmniej chwilowo, została 

z fząd zduszona.

Ze strony wojsk rządowych przed 
fortem Atares padło pięciu zabitych, a ok. 
piętnastu żołnierzy odniosło rany.

Po wejściu do zdobytego fortu wzięci 
do niewoli rewolucjoniści zostali wypro­
wadzeni stamtąd grupami. Przypuszcza 
się, że odbędą się masowe rozstrzeliwa­
nia. Dziennikarzom zabroniono zbliżać 
się do wziętych do niewoli. Z fortu po­
suwa się cała kolumna wozów sanitar­
nych. co wskazuje na to, że ostrzeliwanie 
spowodowało wiele ofiar.

Francuska eskadra lotnicza przed startem do lotu do Afryki. Na lot­
nisku w porcie Istres (Francja) oczekuje eskadra, składająca się z 30 
samolotów, na pomyślniejsze warunki atmosferyczne, by podjąć lot 
transafrykański. Francuski minister lotnictwa Cot żegna lotników, człon­

ków wyprawy.

T e r o r  w y b o r c z y  w  N ie m c ze c h
$ l » e c 0 c i ! m e  a&zlziBC&lffi «SIaa g ftg B S ta ff ię cc ic lft

Jfęgry planują rozbiór Czechosłowacji
a r t y k u ł  h s . HBinlffi #  +  +

Berlin, 10-go listopada.
Minister propagandy Rzeszy, Goebbels, 

polecił sporządzić specjalną odznakę, 
którą mają nosić na obszarze całej Rzeszy 
wszyscy ci. którzy wzięli udział w wybo­
rach. Onacza to, że kiedy każdy z wy­
borców bedzie miał odznakę, będzie mo­
żna na pierwszy rzut oka ustalić, kto nie 
wziął udziału w wyborach. Cel tego

ustalenia jest jasny wobec rozkazu, który 
przywódca hitler. w Trewirze, wydał 
swoim ludziom, a mianowicie aresztowa­
nia wszystkich osób, które nię wzięły 
udziału w głosowaniu aibo które oddały 
głos „nio”..

W Katzenbach ogłoszono, że wszyst­
kim bezrobotnym, którzy nie pójdą do 
głosowania, zostaną odebrane zasiłkL

8® fil «3 Z®1 *523m H I  m .m.
i i ' . s  w  i  i  9  i  i  i wZ w o l e n n i k

i n m o r d o w n ł  h r ó l a  A f^tam fsfin iiii ♦  ♦
Londyn, 10-go listopada.
Według wiadomości, które nadeszły 

z Peszawaru, król aigariski Nadir Khan 
został zamordowany przez dworzan, zwo 
lenników powrotu Amanullaha, w chwila 
opuszczania przez niego haremu. Zama­
chowców było kilku. Oddali 3 strzały 
rewolwerowe. Śmiertelnie ranny król. 
początkowo usiłował się bronić, po chwili 
jednak stracił przytomność i upadł. Wte-

Mistrz Paderewski
przybędzie do Poznania

Póznań, 10-go listopada.
Kolportowana szeroko przez prasę 

wiadomość o przjjcździę do Ponzania 
Paderewskiego przybiera obecnie realną 
tormę. M;strz Paderewski nadsłał do .e- 
dhego ze swych przyjaciół list, w któ 
rym donosi, że w najbliższym c«as'e 
przybędzie do Wielkopolski i zamieszka

dy mordercy zadali leżącemu szereg ran 
sztyletami.

Panowanie młodego króla pozostaje 
chwilowo pod znakiem zapytania, albo­
wiem jest wielu pretendentów do tronu. 
Nowy król liczy zaledwie 20 la t « 

Jakkolwiek koła oficjalne wykluczają 
możliwość wybuchu wojny domowej, w 
Kabulu, możliwe jest jednak, że pewne 
kófa będą się domagać „silnego człowie­
ka", w miejsce młodocianego króla.

w jednym z maiątków pod Poznaniem, 
gdzie zatizyma s ę  na dłuższy czas.m
Niein!ec<v pr^!esirinv!e

z a s n u j io iD O u i d o  T arc ji
Paryż, 10-go listopada.
Według wiadomości z Turcji, rząd Ke­

rna! Paszy powołał 45 niemieckich profe­
sorów. którzy z powodu swojego semi­
ckiego pochodzenia zostali wysiedleni z 
Niemiec, do Turcji,
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W y k r a d z e n i e  k a r a b i n ó w  z  o b o z u
Ccihatmiezei J>ru żny (R&fopimezei m CfssuiiloiuiccBcfi

Dnia 8 bm. o godz. 11 min. 15 weszli 
do kancelarii Och. Drużyn Robotniczych 
w  Chwało wicach, pow. Rybnicki dawny 
członek O. D. R., Henryk Kostka z Godo-

PozoafisKa giełda zbożowa
s  dnia 10 listopada 1933 r.

Ceny parytet Poznań.
Żyto 14,50—14,75, Pszenica 17,75—18,25, Owies 13— 

13,25, JęczmJeA 659—705 gr. 13,75—14, Jęczmień 675-693 
*r. 13,25—13,50, Jęczmień browarowy 15,25—16, Mąka
żytnia 65 proc. 20,75—21, Mąka iptszetnma 65 proc. 29—31, 
Ospa żytnia 9,75—10,25, Ospa pszenna 9,25—9,75, Ospa 
pszenna gruba 10,25—10,75, Rzepak zimowy 39—40, Groch 
Wiktor ja. 21—24, Grooh Folgen-a 21—>23, Gorczyca 37—39, 
Mak niebieski 56—60, Ziemniaki fabryczne za kg. proc. 
14 jjr.,. Ziemniaki jadalne 2,45—2,70, Wyka latowa 15— 
16, Peluszka. 15—16, Makuch lniany 15—19, Makuch rze­
pakowy 15—15,50, Makuch słonecznikowy 18,50—19,50. 
Śrut Soya 23—23,50, Koniczyna czerwona 160—200, Ko­
niczyna biała 80— 120, Koniczyna żółta odluszozona 90— 
110, Seradela 14—16. Usposobienie spckoijne.

0 8  Sobota Dziś: Marcina

1  1 1

Jutro: 5 Braci Polaków
Wschód słońca: g. 7 m. 14 1

g i l  listopada Zachód: g. 16 m. 14

w  !l>33
Długość dnia: g. 9 m. —

wa oraz członkowie O. D. R. Wilhelm 
Gojny z Jankowie i Rudolf Ochmann z 
Rybnika, którzy skradli z biura 2 karabiny 
wojskowe a następnie opuściwszy z nie­
mi kancelarję, zbiegli w kierunku Nie- 
dobczyc.

Pełniący w koszarach O. D. R. dyżur 
członek O. D. R. spostrzegł wychodzą­
cego z koszar Kostkę, który pod płasz­
czem ukrywał jakiś większy przedmiot. 
W czasie pościgu Kostka wydobył z pod 
płaszcza karabin i zagroził mu zastrzele­

niem, wobec czego ścigający go członek 
O. D. R. zaniechał pościgu.

W  czasie pościgu, zarządzonego przez 
policję znaleziono w pobliskim iesie otwar­
ty list z datą 6 bm., pisany do niejakiej 
Emilji Bugdołóyyny z Paruszowca, a pod­
pisany przez Rudolfa Ochmanna, narze­
czonego jej,

W liście tym O. donosi, „że wyjeżdża 
zagranicę i jeszcze dziś przekroczy wraz 
z kolegami granicę do Niemiec.”

Pościg policyjny za zbiegami nie dal 
żadnego rezultatu, (p.)

M
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Wykwalifikowani robotnicy zorakialą 3 zł. ddennie

celem zbadania

M o r n i & m  'Ś S s Ą S & a  — =
Redakcja i administracja: Katowice, 

ulica Sobieskiego U.
£  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO-

WICACH
SOBOTA: o | .  20 „Wielki człowiek do małych to-

te r esów".
NIEDZIELA: o f . 10 „Akademia szkolna z okazji

15-iec.ia";
o g. 16 „Wielki człowiek do małych interesów" 

dla bezrobotnych;
o g. 20 „Moja głupia mamusia".

KINA NA ŚLĄSKU:
KATOWICE. Capltol: „Szaleństwo amerykańskie". 

Casino: „Moc w Katoe". Colosseum: „W den i u kriy- 
±a” . Pałace: „Pań 1 Paitadwm jako daietai wojacy". Rlal- 
to.: ..Morderca". . Union: „Moc, szalu". Dębina: „Godzi­
na z tobą1’.

KRÓL. HUTA. Apollo: „Kurtyzana" I Schowajcie 
swoje smitifej/,,.. .C9.fef?ej^?.V„A^jóW>Ł- f e c  wysokości" 
i  „Dama w smokingu” . Rosy: „Grzech" I „Zbrodniarz".

BIELSKO. Apollo: „Szalona noc". Mlelskle: „Jaka 
mnie ‘pragniesz” .

BIAŁA. Mlelskle: „Rozkoszne klotpoły",
I  ̂ \  •

RADJO:
NIEDZIELA, 12 LISTOPADA 1933 R.

Katowice. 9.00 „Kiedy ranne wstają zorze". 9.05 
Gimnastyka. 9.20, Muzyka. 9,50 Chwilka gospodarstwa 
domowego. 10.00 Muzyka religijna z płyt. 11,37 Sygnał 
czasu. 12,10 ‘Wiadomości meteorologiczne. 12,13 „Muzy­
ka Niepodległej Polski". 14,00 Ks. dr. Bolesław Rosiń­
ski: „Przewodnik mej duszy". 14,20 Wiązanka pieśni 
żołnierskich na chór mieszany. 13,20 Muzyka węgier­
ska. 16,30 Muzyka. 17,00 „Zadania kobiet w samorzą­
dach” . 17,15 Polska muzyka ludowo-artystyczna. 18,90 
Słuchowisko: „Wesele" p/g Wyspiańskiego. 18,40 Prot. 
Stanisław Ligoń: „Bery I bojki śląskie". 19,13 Muzyka. 
20,15 Muzyka lekka. 21,30 „Na wesołe! fali lwowskiej". 
22-,30 Wiadomości sportowe. 22,45 Wieczór muzyki wie­
deńskiej. . i V .

— PŁACHTA KOMUNISTYCZNA. W nocy 
na 9 bm. w Bielsku przy ul. Górskiej, niezna­
ni sprawcy w y w iesił na drutach elektrycz­
nych wysokiego napięcia płachtę _ kotmiunosty- 
czną. Płachta ta zrastała natychmiast usunięta, 
zaś za sprawcami wdrożono pościg.

— KRADZIEŻ W KAWIARNI. W kawiarni 
Bauera w  Bielsku, nieznany sprawca skradł 
na szkodę Heleny Sianownej z Białej damski 
płaszcz.

— POŻAR SAMOCHODU. 9 bm. około 
godz. 19-ej zapalił się skutek krótkiego spię­
cia samochód ciężarowy na U'L Mickiewicza 
w Bielsku. Samochód, który spłonął doszczęt­
nie, był własnością Antoniego Reicherta z Lo­
dzi. _  _

— ZŁODZIEJ W ZAKŁ. OO. SALWATO- 
RJANOW. 8 bm. rano pomiędzy godz. 4-tą 
w łam ał się do zakładu OO. Salwatorjanów w 
Mikołowie nieznany osobnik, który zamierzał 
skraść kielich oraz monstrację. Zamiarowi te­
mu przeszkodził jednak jeden 7. braciszków.

— NAGŁY ZGON NA DWORCU. Dn. 9 bm. 
wieczorem w westybulu II klasy dworca w  
Katowicach zmarł nagle wskutek udaru serca 
kupiec Paw eł Szremer z Król. Huty (Sienkie­
wicza 16). Zwłoki odstawiono do kostnicy
szpitala w Katowicach

— UCIECZKA Z WIEZIENIA. Dn. 9 bm. 
po poł. zbiegi z więzienia karno-śledczcgo w  
Katowicach więzień Franciszek Siwiec, pocho­
dzący 7 Chwaiowic. Pościg za zbiegiem nie 
dał dotychczas żadnego rezultatu.

_  PODATEK DOCHODOWY NA 1934 R. 
W najbliższych dniach rozplakatowane zosta­
nie w poszczególnych gminach województwa 
Śląskiego obwieszczenie vv przedmiocie po­
datku dochodowego na rok 1934,

— PRZENIESIENIE OKRĘG. URZĘDU W 
BOBROWNIKACH. Biuro Okręgu Urzędowe­
go Bobrowniki pow. Tarn. Góry. zostało 
przeniesione 7. placu Żwirki i Wigury, na ul. 
Poprzeczną 13.

Na kop. „Lipno”, nie należącej do 
Rady Zjazdu i dzierżawionej od kilku ty ­
godni panuje zatarg na tle plac. Pomię­
dzy zarządem, a przedstawicielami robo­
tników odbyły się już w inspektoracie 
pracy dwie konferencje, celem zawarcia 
umowy zbiorowej, które jednak nie dały 
pozytywnych wyreiików. Powodem tego 
jest stanowisko zarządu . „Lipno", który 
place robotników chce utrzymać na nie- 
bywalem niskim poziomie. Spowodowa­
ło to, że inspektorat wysłał swego przed

staw iciek na miejsce, 
istotnych stos,unitów.

Badania dały rezultat sensacyjny, oka 
zało się bowiem, że prócz warunków 
pracy, pozostawiających wiele do życze­
nia, place robotników są niesłychanie ni­
skie i nie zaspakajają najprymitywniej­
szych potrzeb. Maszynowy robotnik wy­
kwalifikowany, który na innych kopal­
niach •zarabia 7 do 9 zł., w kop. „Lyśno" 
otrzymuje zaledwie 3 zł.

Tajny dom rozpasły w Krakowie
Wtmśziciele dom ie

W  ubiepty  p iątek  przed  Sąd. O kr. 
w  K rakow ie toczyła się rozpraw a prze­
ciwko m ałżonkom  W alen tem u  i M arji 
B ry łom , oskarżonym  o czerpanie do­
chodów  ze stręczen ia  d o  n ierządu . 
Spraw a ta  rozp atry w an a była przy  
drzw iach zam kniętych. B rylow ie są 
w łaścicielam i dw upiętrow ej kam ienicy 
W K rakow ie, p rzy  ul. K row odersk iej 
nr. 62, i zajm ow anie się p rzez nich 
stręćzeniem  do n ierządu  je s t tem bar- 
dziej karygodne, poniew aż n ie  czynili

M ronifsa  ^ f i j A f o i r s t a
Redakcja i administracja: Sosnowiec, 3-go 

Maia 5.

REPERTUAR TEATRU W SOSNOWCU. 
Sobota, da. U  b. m. o godz. 20,15 — „Ułani, uła­

ni...".
Niedziela, dn. 12 bm. o godz. 11,30 — „Ulani, uła­

ni...”, poranek dla młodzieży szkolnej. Ceny miejsc od 
20 gr. do 50 gir; o godz. 16,15 — „Mariusz". Csny zni­
żone; o godz. 20,15 — „Uiani, ulani...".

Członkowie Towarzystwa przyjaciół teaiiru korzysta­
ją z 30 proc. zniżki. Zapisywać się do Towarzystwa 
przyjaciół teatru można w Sosnowcu: w  aptece mgr. M. 
Jagiełłów łoza; w firmie p. P. Kucharskiego, w formie 
p. W. Czechowskiego, ul. 3 Maja, w kancelarii teatru 
roJeJsktago. Składka członkowska wynosi rocznie zł. 10, 
półrocznie zt. 5, kwartalnie zł. 2,50.

K r o n iń n  f s ^ s f o e f io r o s io
Redakcja i Administracja; Częstochowa, 

uŁ N. M. Panny 53, m. 16, tel. 12-08.

TEATR KAMERALNY.
Sotota — o godz. 20,30 „Akademia 15-Jeela odzy­

skania Niepodległości".
KINA:

Atlantic: „Kobieta na krzyżu" oraz „Afera bokse­
ra". Edea: „General Czeng". Muza: „Cham",

— ZA NAPAD NA POCIĄG- 30 kwietnia 
b. r. na pociąg towarowy, iatłący ze Śląska, 
napadła banda węglokrndów, która koło 
rzeczki Konopki pod Częstochowa, zrzuciła 
kupę węgla. Gdy złodzieje zabierali z toru 
węgiel, nadbiegł dróżnik kolejowy Józef Jaś-

K U P O N
na pierw szorzędny bilet do kin w 
Krakowie, w ażny także na prem ie" 
ry  i św ięta
ważny na dzień 11 listopada 1933 j.
Niniejszy kupon należy w y c ią ć ,1 
przedłożyć do wymiany na bilet do 
kina, w Redakcji „Siedem Groszy 
w Krakowie, ulica Karmelicka nr, 

Uiszczenie podatku obowiązuje.

M r o m U & a  y s i a ł o g e o l ^ ^
R edakc ja : K raków , u l. K a r m e lic k a  J5*

REPERTUAR TEATRÓW W KRAKOWIE.
Teatr lm. J. Słowackiego. . ^

Sob-ota — po poi. z okaiziji 15-1 ea!a NieipiMiles^' 
„Halika" z udz. p. Ptartówmy; wiocz-otrem — »»C5^

Teatr Bagatela — ,,Obrotna Lwowa". j
' Teatr Domu Żołnierza — „Wiesław" ł 

arystokraci".
KINA W KRAKOWIE: ^

Wanda: ..Szpieg w masce", promień: »•
Horn". Świt: „Serca wiecznie młode". Apollo: »* a ^  
kada". Sztuka: „Nieznajoma z telefonu" Uciecha: •» 
żegnanie z bronią". Atlantlk: „ Wielkomiejskie c ie ^  
Adria: „Uśmiech szczęścia". Słońce: „Blond VenUs 

RADJO:
Niedziela, 1.2 listopada 1933 U

Sygoal 
wsi

KrafcOw. 11,45. Muzyka religijna. 1147
su. 12,15 Koncert. 14,00 „Moje wspoirnauwiia 
walkach niepodległościowych". 14,15 Giełda

15,00 
16,00

zo s ta ti  sk a za n i nm w ięzien ie
te g o  z nędzy, jak  to  się ostatn io  zda­
rza.

W alen ty  B ryła, oprócz pobierania 
w ysokiego w ynagrodzen ia od dziew ­
cząt lekk iego  p row adzen ia się za od- 
najm ow anie im sw ych .gustow nie u rz ą ­
dzonych ap artam en tó w , od każdego  
ich gościa osobno pobiera ł po  i  zł. za 
o tw arcie  bram y, co sam  stale w ykony­
wał.

Sąd skazał teg o  b o g a teg o  kam ie- 
n iczn ika n a  8 m ies. w ięzienia, zaś jego  
żonę, M arję , n a  6 m ies. w ięzienia.

klewicz, ale zterraryzowany nożem I rewolwe­
rem ccfnąt się. Sąd okręgowy w Częstocho­
wie skazci Edwarda Ujmę na półtora, a Aiire- 
da Piankę i W ładysława Budzikura po 1 roku 
więzienia.

— W  STANIE SPOCZYNKU. B. komisarz 
miejski w  Częstochowie a ostatnio w icew oje­
woda Kielecki p- Aleksander Brtikowski prze­
niesiony został w stan spoczynku. Nowym  
wicewojewoda mianowany zostial p. Stanisław  
Jarecki, inspektor min. Spraw Wewn- w War­
szawie.

— KRADZIEŻ WĘGLA. W ub. czwartek  
na linii Katowice — Częstochowa pomiędzy 
stacjami koiejoweml Gnaszyn — Blachownia 
złodzieje odsunęli drzwi kilku węglarek, z któ­
rych skutkiem ruchu pociągu w ysypało się 
kilkanaście ton węgla- Patrolująca policja 
manewr dostrzegła i w ęgiel na torze zabez­
pieczyła.

— OKRADLI WOŹNEGO SKARBOWEGO. 
W  Urzędzie Skarbowym w Częstochowie in­
teresentowi Czesławowi W agnerowi zam- 
przy ul. Kordeckiego 12, skradziono teczkę 
skórzana, zawierająca 1.000 zł. bilonem.

— TRAGICZNY WYPADEK. Na stacji ko­
lejowy Olsztyn podczas manewrowania pocią­
gu nr- 772 hamulcowy 28-letmi Józef Kowal­
czyk zeskoczył z wagonu tak nieszczęśliwie, 
iż koło zmiażdżyło mu prawa stopę. Ranny, 
którego przewieziono do szpitala w Często­
chowie, pochodzi z Kielca, gdzie za 3 dni miał 
się odbyć jego ślub.

— KRWAWA ZEMSTA. W  ub. czwartek 
na ul. Olsztyńskiej na Zawodziu w Często­
chowie, wypuszczony przed kilku dniami po 
odbyciu 2-letniei kary więzienia za zniewole­
nie nieletniej, 30Ietni Jan Marynowskl spotkał

14,25 Mitzyjca wokalna. 14,50 Odczyt roto. 
polska w 1918 r.“ . 15,20 Muzyka węgierska. _ v̂-j( 
dyoia dla dzieci. 16,30 Plyity. 16,45 Kwadrans 9* U ... 
17,00 Odczyt. 17 15 Polska muzyka ludowa. I8, “ :e
chowisko. 18,40 W esołe piosenki. 19,15 „Szanuj 1 x 
należycie". 19,30 „Sylwety akademików łWw  
19,45 Wiadoimośoi bieżące. 20,00 Przem. gem. Rv z ,̂e. 
fiłego. 20,15 Mu,zy.ka lekka. 21,15 Odazyt. 21,.3° a 
•ołej lwowskiej faili“ . 22,30 Wiadomości aportu  
•wszystkich stacyj pclskich. 22,40 „Wieazór niuzyki 
deńsikiej".

-  WŁAMANIE DO BIUR KASY C H O R EJ  
W TARNOWIE. W nocy z 6 na 7 bm. 
się sprawcy do biura Okręgowej Kąs_y , ff0, 
rych w  Tarnowie, przy ul. Prez. M°śc|cK̂ ”0, 
gdzie usiłowali się włamać do kasy °® niC 
trwalej, spłoszeni jednak przez dozorca 
zdołali otworzyć kasy.

— ZŁODZIEJ NARCIARZ. Józef }Vam^  
zam. w Krakowie, przy ul. Lubelskiej 2-ł,
sił, że wn racy 6 na 7 bm. dostał sie IJ’e 
sprawca na strych tegoż domu przy bn!’’ 
dobranego klucza, sirąd skradł mu gorner . 
w czem cztery garnitury narciarskie U) 
nel wartości 700 zł. ?t),

— ZATRZYMANO Józefa Żołędzia. If  
zam. w Krakowie, przy ul. Szerokiej «" ^  
kradzież damskiej torebki z kwota 3? -\C‘ 
szkodę Anny' Sekundy 7. Nbwego Sgc?a. ,. 
rebkę odebrano i zwrócono : pośżkódót'' r 
Honoratę Kurz, iat 37. zam. w Krakowie. I ' 
ul. Skawińskiej 13, za kradzież ptigi!arep .;. 
pieniędzmi 7. kieszeni nieznane! osoby. 
iares zdeponowano w Wydz. śledczym- P y 
uł. Siemiradzkiego 24, gdzie poszkodo*“
może go odebrać. Marje Żołądż. Iat 24,
w Borku Fałęckim i Cieślę .Anielę, lat 46.

64. za kradzież 20 «• 
zam. w  Kra-0/'

przy ul. W iefckiej 
sZkodę Jana Zagrodzklego,

na 
te 

zofii3.przy tri. Wielickiej 64. M ieczysława
lat .29. za usilowaną kradzież roweru, P 
Rynku Kleparsklm na szkodę Stanisława 
zly, zam. w Prądniku Białym. \$

— WYBUCH BENZYNY. 7 bm. o ?ocld0fji 
wezwano straj pożarną do m ie s z k a n ia  -j 
Gardener, w  Krakov/'e przy ul, Retory 
gdzie posługacz Józef Gut. Iat 18. spor?j,efl' 
jąc pastę po podłóg spowodował wybuch  ̂
zyny i pożar. Straż pożarna Ogień ugasi* ’ 
Szkoda nieznaczna.

»»S p r n w n o i ^ '  p o c z t y
w  O lłN ięd fii a

■w ysłał n ic i3^  
ianc'VMW dniu 11 października br.

Józef Orek z ul. 
ea.ch list do Babicy.
Oświęcimiem. List ten nadszedł też n'3 
soe przeznaczenia w  dtniu 12 p a ź d z ie r n ik  (V 
doręczony został jednak adresatowi dopi 
dniu 5 listopada br., t. j. po 26 dniacli- ^,je|. 
tek opóźnienia nadaw cy listu, pawsta ko^0' 
ka szkoda i 0 . zaskarży pocztę o ods 
wanie.

Korfantego w Sienny g[) 
Poczta WitanOwlc°^.ej.

br-1

śladka z owej sprawy, 
którego zmasakrował-

Kazimierza ®^Saiił 
Nadbiegły od

ujął zbrodniarza, ocalając 
śmierci. M. siedzi.

jego ofiatre

W n ą irze  mieśsj ufe&l® zupełnem u zdemołnmmtiu
wreszcie zniszczone zostały zupeJnif cJi 
be dębowe drzwi wejściowe. W w-
wieży powstały rysy, tak, że trzeo 
dzie ze względu na bezpieczenstM 
bliczne całą wieżę rozebrać. . ptr

Przy wieży ustawiono posterunek ^  
licji oraz straży granicznej, k tó ry /1' > 
puszcza nikogo z ludzi na teren wieży- >

Nad ranem 10 bm. po godz. 3 nieznani 
sprawcy podłożyli do wnętrza wieży „Bis- 
marka” na granicy po polskiej stronie w 
Brzezin (pod Raciborzem) materiał w y­
buchowy, który, eksplodując na I piętrze 
wieży, spowodowł zniszczenie sufitu be­
tonowego (20 cm grubego), zniszczenie 2 
grubych zwałów betonowych, które zwi­

sają' obecnie na grubych prętach stalo­
wych. zawalenie sufitu na 11 piętrze oraz 
zniszczenie schodów, prowadzących z 
parteru wieży na 1 piętro. .

Wskutek, gwałtownego wybuchu, któ­
rego echo rozeszło się ze wzgórza, gdzie 
znajduje się wieża, bardzo daleko, we­
wnątrz wieży opadł tynk, wybite z.ostały 
wszystkie szyby w oknach wieży a
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L
bić musi sam dróżnik. Nic więc dziwne-

O P t A H A in r  S T A N  P O W IA T U  C Z Ę S T O C H O W S K IE G O
Mimo piętnastoletniego istnienia Rze­

czpospolitej, nie zatarły się dotąd róż- 
j®0® między połaciami ziemi polskiej, 
ć m io n e j dawniej przez zaiborców. Daw 
“iflsza granica rosyjsko - niemiecka, za­
ceniona dziś na granicę województw 
kieleckiego i Śląskiego, każdemu kto ją 
wiekracza, rzuca się odrazu w oczy.

Różnice są szalone i nie wiele trzeba 
ftybić, ażeby je zatrzeć. Duże pole do 
ębisu ma tutaj nasze Ministerstwo Spr. 
Wewnętrznych, rządzące przecież woje­
wództwami a pośrednio rządzące rów- 
^  powiatami, gminami i wioskami.

Jlotacy niemieccy
i JłoCacy eosyjscy

Formalnie przez 15 lat nie zrobiło siq 
właściWjie nic, coby ujednostajniło naszą 
®ttttianistrację wewnętrzną. Wszelkie do- 
?r« chęci społeczeństwa w  kierunku sca- 

się dzielnic, zupełnego skreślenia 
óznic, na nic się nie przydadzą. Młode 

^kolenia widzą i czują różnicę i dilatego 
~aWsze wśród szerokich mas ludu, istnie- 
y  Polacy niemieccy i Polacy rosyjscy, 
odini na drugich patrzą jak na obcych,

, często nawet .wrogo są do siebie uspo- 
ybaeni.

Zoćządy gminne, wójtowie, 
&o€tysi

h Na Śląsku (każda wieś niemal tworzy 
*"toę. Są gminy liczące niecałe 200 
™eszkańców. Gminy te mają swoich na- 
zelników gmin, rady gminne i gospoda- 
zą się w swoim własnym zakresie. Gra- 

j"Ce każdei gminy są ściśle nakreślone 1 
wszystkich drogach granicznych umie 

czone są słupki z czytelnemi • napisami 
“tośnych gmin czy osad. Obcy niko- 

jto Pytać się nie potrzebuje, gdzie jest, 
] /  Sam sobie przeczyta. Gmina, lub kiil- 
a gmin razem wziętych tworzą okręg, 

rozlegający Urzędowi Okręgowemu, któ- 
1,1 zawiaduje „naczelnik okręgowy4*. 
Inaczej jest po „drugiej stronie44 w 

województwie Kieleckiem, podlegającem 
samemu ministrowi, la m , wioska 

ct * zwyczajną wsią żadną gm.ńą, ćhd- 
jażby miała j 2 i 3 tys. mieszkańców.

taka nie ma „naczelnika gminy44 
j^ko „sołtysa44, wybranego przez „gro- 
jfd e 44. „Gromada44 to znów to samo cp 
^  Śląsku „rada gmtona44. Grotnadę wy- 
. ogół, ale też innym systemem wy- 

rów jak na Śląsku, 
jl g ła d z ą  „sołtysa44 i „gromady44 znów 

’ bardzo różni od władzy „naczelników 
wl111!" * „rad gminnych444 na Śląsku. Te 

•adze w Kieleckiem mają dużo mniej
^rawnień.
kj Delegaci poszczególnych wiosek w y­
ją!1̂  „wójta44, mającego niemal te sa- 
Sla ? rawa co „naczelnik okręgowy44 na 

Ąsku. Różnica znów jest duża, bo 
jj &cz samej nazwy, ^ ó j t ‘4 jest wyibiera- 

Pośrednio przez ogół, zaś „naczem*k 
toI?,80wVi* wyznaczany jest przez sta­
rtó w .

„  Ojbcy nie zaszedłby daleko, gdyby się 
w  ,'typytal gdzie jest i dokąd droga pro- 
j9 2 d . Czasami znajduje się gdzieś ja 

Zm azana i połamana tablica, na
dawno już deszcz spłukał farbę i 
odczytać nazwę. Brak tego „dro- 

iest " to w Kieleckiem nazywają, 
jjjź Ink rażący, że podpaść musi każde- 
dą(.obcemu, któremu wydaje się, że znaj- 

?lę w zupełnie innem państwie. A 
Czy. to łak łatwo usunąć. W ystar- 
ja," tylko jedno rozporządzenie minister- 
kiSf’ by ujednostajnić napisy po wszyst- 

n miejscowościach Polski.

•>3)cagi poCskie"
Ma+Ê e'i skad, to prawdopodobnie z po- 
(i<j u Częstochowskiego sm utnej sławy 
c2„°£i polskie44 wzięły swą nazwę. „Od- 

to każdy, kto tylko przekracza 
Śląska, Maksymalną szybkość na 

tyjj^yklu  na tych drogach można roz- 
"»ska do 30 km-> 0a godzinę. Nikt więc 

ad się nię może, na szaloną jazdę. 
CęuJcJiody o  dobrych resorach są w 

6k lepszem położeniu, za to czę- 
W t  8rzezną w biocie hub zarywając 
s, y> wpadają do rowów, z czego radzi 
&zy ’OPi, gdyż zarabiają sobie parę gro­
ta 4 tyzy wyciąganiu takiego auta z bło- 
gu Zy rowu. Jeżeli się pomyśli, że to 
i y. ^ralkt łączący Śląsk z Poznaniem 
teręj :'£t' to chłopi robią dość dobry łn-

czas najwyższy, żeby pan 
Chaj .°da aiibo sam pan Minister przeje- 

Sl§ kiedy po tych drogach. Możeby

/ 1 ■ : i u K o  ■ "

to coś pomogło? W szak z miejscowych 
obywateli ściąga się opłaty na fundusz 
drogowy. Przecież płaci się dużo i każ­
dy z płacących jest ciekaw, 00 się dzieje 
z terni pieniędzmi. P rasa chętnie będzie 
pośredniczyła j poinformuje zaintereso­
wanych, co to za ich pieniądze pobudo­
wano. Krążą bowiem liczne pogłoski o 
nadużyciach itd., które w  interesie władz 
należałoby sprostować.

W Krzepicach powiesił się nie tak da­
wno temu, h. urzędnik sejmiku powiato­
wego w  Częstochowie. Właśnie w zwią­
zku z jego śmiercią, opowiadają, że po­
pełnić miiał on grube defraudacje i na tem

W ub. piątek w Sądzie Okr. w Sos­
nowcu odbył się proces przeciwko Ro­
manowi Sierce, lat 27 , bez stałego 
miejsca zamieszkania, groźnemu her­
sztowi bandytów, który na czele kilku­
nastu podobnych do niego opryszków 
dokonał wiele napadów rabunkowych 
i przez pewien czas był postrachem 
Zagłębia.

Gdy teren dla Sierki stawał się 
gorący przenosił się w inne okolice, 
gdzie dawał poznać ludności swoją 
„opiekę44. >

20-go września 1930 r. Sierko sam 
jeden włamał się do sklepu Jana Sro­
kosza, na kołonji Niepiekło, pod Ząb­
kowicami, próbując ograbić go z pie-

Przed kilku dniami donosiliśmy o 
ujawnieniu niesłychanej demoralizacji 
w szkolnictwie powszechnem w Za­
wierciu. Woźny jednej ze szkól po­
wszechnych, którego nazwisko głośne 
jest w Zawierciu i znajduje się na 
ustach wszystkich, oskarżony został p

W  innych powiataoh na każde 6 km. 
drogi wyznaczony jest dróżnik. W po­
wiecie częstochowskim, dróżników jakby 
nie było. Na przestrzeni 34- km. od Czę­
stochowy do Krzepic, zaledwie Jednego 
można było spotkać. W ygląda to tak, 
jakby ten jeden miał dozorować całą 
drogę, lub że są jeszcze inni, tylko... nie 
pracują.

Ciekawie odbywa się remont szosy, 
Pod kierunkiem dróżnika, pracuje kilku 
robotników i robotnic, zbierając bioto i 
zasypując niem pół metra głębokie doły 
na głównym gościńcu. Nikt tam niie w y­
sila się, by  wyszukać kilka kamieni i za­
sypać niemi dół, co zresztą na Śląsku ro-

niędzy. Szmery w sklepie usłyszał 
właściciel i zaniepokojony, chcąc spra­
wdzić przyczynę, wstał z lampą, uda­
jąc się do sklepu. Pomiędzy bandvtą, 
a Srokoszem wynikła bójka na śmierć 
i życie, która skończyła się fatalnie dla 
Srokosza. Dwoma strzałami z rewol­
weru Sierka położył trupem swego 
przeciwnika, poczem zbiegł.

W kilka tygodni po morderstwie 
bandytę ujęto w Warszawie, osadzając 
go w więzieniu na Mokotowie, skąd 
pod silną eskortą przywieziono go na 
rozprawę. Bandyta skazany został na 
12 lat ciężkiego więzienia, przyjmując 
wyrok z uśmiechem na ustach.

dopuszczenie się czynów lubieżnych z 
małoletniemi uczenicami.

Sprawa skierowana została do pro­
kuratora, który po zebraniu kompro­
mitującego materjału, wydał nakaz 
osadzenia woźnego w więzieniu.

Równocześnie wymieniony zwołnio

go, że doły na drogach są coraz głębsze.
Należy podkreślić, że wyłącznie tylko 

powiat Częstochowski posiada tafcie dro­
gi. gdy tymczasem już graniczący pow. 
Wieluński w województwie Ł ód z ki e m, 
ma drogi daleko lepsze, chociaż woje­
wództwo Łódzkie też przed 15 laty było 
pod zaborem rosyjskim.

Ĵ zak wody
Połać ziemi częstochowskiej w kierun 

ku północnym do Krzepic, niezmiernie 
ubogą jest w wodę. W takiem miasteczku 
Kłobucku istnieje tylko jedna studnia, z 
które; czerpią wodę wszyscy mieszkań­
cy. Na naprawę drugiej studni brak pie­
niędzy. W Kłobucku istnieje ochotnicza 
straż pożarna, ale gdy naprawdę wy­
buchnie tam pożar, to nic ona nie zrobi, 
■bo przeciąż bez wody jest bezsilną.

Po wioskach wygląda tak samo. Je­
dna studnia na całą wieś, a nieraz do 
studni trzeba chodzić więcej niż dwa ki­
lometry. Woda zatem jest bardzo droga 
i każdy jak może oszczędza. Przeważnie 
oszczędza się wodę przy myciu.

Diziewięódziesiątpięć procent domów, 
krytych jest słomą. O pożar nie trudno, 
a w razie pożaru, ratunek nietylko płoną­
cego domu, ale przy silnym wietrze ca­
łej nieraz wsi, jest beznadziejny.

Jiieda na wsi
Ziemia częstochowska nie jest bardzo 

żyzna. Wszędzie niemal piachy. Ziemię 
trzeba użyźniać, ale o nawozach sztucz­
nych, v  czasach obecnych, chłopi nawet 
marzyć nie mogą. Ktoby tam mógł to 
zapłacić? Nawozów naturalnych dużo 
niema, więc rezultat ten, że ziemia dale­
ko mniej rodzi. U małorolnych nie wy­
starczy to nawet na wyżywienie rodzi­
ny. Więksi gospodarze wywożą swoje 
produkty daleko do miasta, gdzie nie za­
wsze się ich pozbywają. Ceny jakie uzy­
skują, są bardzo niskie, niższe niż na Ślą­
sku.

Jednak rolnik śląski jest biedniejszym 
w obecnym czasie. Mimo uzyskania nie­
raz wyższych cen za swoje produkty, 
ma mniej z tego, bo płacić musi różne 
opłaty podatkowe i socjalne, których 
chłop w powiecie częstochowskim wcale 
nie zna. Na Śląsku istnieje coś z 9 róż­
nych opłat przymusowych, które w wo* 
jewództwie Kieleckiem nie obowiązują. 
Rolnik w Kieleckiem, zawsze byl bied­
nym, do biedy się przyzwyczaił. Inaczej 
chłop na Śląsku, który miał bądź co bądź 
pewien dostatek, lubił się ubrać, dom 
upiększyć, poczytać gazety i książki itd. 
Gdy więc teraz rolnfik na Śląsku rozpa­
cza j załamuje ręce, chłop w powiecie 
częstochowskim wzdryga ramionami i da 
lej pracuje jak wół.

Na kryzys patrzy on jakby innemi 
oczami. Głównie narzeka na Hitlera, któ­
ry zamknął granicę i nie wpuszcza już 
robotników do Niemiec na prace sezono­
we. Bo prawie każda rodzina w powie­
cie częstochowskim wysyłała rok rocz­
nie kogoś na robotę „na Saksy44, skąd po­
wracali z ciężko zapracowanym uciuła- 
łanym groszem.

W  dzisiejszych czasach chłop z pow. 
Częstochowskiego zarabia jeszcze przez 
zwózkę węgla. Przedstawia on niielada 
konkurencję dia naszych kolei państwo­
wych. Ludność po wioskach i miastecz­
kach wolii zaopatrzeć się w  węgiel u 
chłopów, jak u handlarzy.

I podziwiać trzeba niezwykłą praco­
witość polskiego chłopa. Na tych nie­
zwykle opłakanych drogach wyrusza on 
na kilka dni, het daleko aż na Górny 
Śląsk do Radzionkowa czy Innej miej­
scowości, gdzie na kopalni zakupuje 10 
metrów czyli tonę albo 20 centnarów 
(znów te różnice) węgla, płacąc za nie 
24 czy 26 zł. i zawozi je przez Często­
chowę do Kłobucka, Krzepic, Rudnik, 
Praski itd. Zarabia na tem razem z koń- 
mii i furmanką około 10 zł. Jest zazwy-

ny został z posady przez swe władze 
zwierzchnie.

Skandaliczna sprawa ta jest po­
wszechnym tematem rozmów, a wśród 
rodziców dziatwy szkolnej wywołała 
zrozumiałe wzburzenie.

cierpi ogół.

T  Y  G  O  JE) NT I
i l u s t r o w a n y :
O K O  Ś W I A T A

J U Z
UKAZAŁ SIĘ

N R .

T R E Ś Ć :  CHINY KONFUCJU­
SZA. Opowieść o dawnych Chi­
nach. — KOBIETA NIE ZMIE­
NIŁA SIĘ OD WIEKÓW. Podróż 
kosmetyczna przez stulecia. — 
WŚRÓD ARTYSTEK WAR­
SZAWSKICH. Reportaż arty ­
styczny ze stolicy. — DZIWY 
OCEANÓW ZA SZYBAMI 
AKWARJUM. Korespondencja 
z Monaco. — NASZE DROGI 
i BEZDROŻA. Szlakami polskich 
dróg. — 15 - LECIE NIEPODLE­
GŁOŚCI. Wspomnienie wielkich 
dni. — Nowela, powieść, kino, 
sport, przegląd wydarzeń itd. itd. 
53 ILUSTRACJE NA 24 STRO­
NACH DRUKU ZA 25 GROSZY!

T Y G O D N I K ;  
IL U S T R O W A N Y  
O K O  S w i a t A

Sierko - herszt szajki bandyckiej
s h a z a n g  m a  12  l a i  w i ę i i e n i o  —  ........

czai w arodze dwa dni i dwie noce, albo 
i więcej. Gzy to nie „straszny44 zarobek?

St. N.

X n a k a z u  p r o k u r a t o r a  o s a d z a n o  d o  w  w l e z i e n i u



STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.
Jan Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska 

pozbawiony majątku j nazwiska przez 
oszusta Lubara. uciekł w góry * postąn0- 
wieniem, te  będzie tępił złych, a bronił 
pokrzywdzonych. Klimczok dobrał sobie 
tow arzyszy i utworzył z nimi bandę roz­
bójnicza. która swOją siedzibę miała w 
pobliżu malowniczej dol ny Bystrej. W ja­
kiś czas później, stangret hrabiny Walden- 
hofen opowiada jej, próżnej córe Marji, te 
jest w łaściwie hrabią Hlmensteinem i, że 
uciekł z domu sw ego ojca.

*

*— M ożesz sobie w yobrazić, jasna 
hrab ianko , —  opow iadał dalej, —  że 
słow a ojca spadły na m nie niespodzie­
w anie, jak  grom  z pogodnego nieba. 
L ecz jeszcze w iększe było moje p rze­
rażenie, gdy  dow iedziałem  się nazw i­
sko m ojej w ybranej.

—  O czyw iście była s ta rą  i b rzyd­
ką, —  w trąciła  M arja.

Jan  om al nie p arsknął śm iechem .
—  W cale nie. P rzeciw nie, ojciec 

m ój nie pow iedział ża wiele. Nie by­
ło  p iękniejszej panny  w  całej okolicy. 
M iała ładną figurę, w spaniałe jasne 
w łosy  i tw arz  cudow nie piękną. L ecz 
uroda jej nie w yw arła  na m nie żadne­
g o  w rażenia. Bo to  cudo n a tu ry  nie 
było szlachcianką ty lko  córką sta reg o  
lichw iarza, k tó ry  zbił m ają tek  na nie­
zupełnie czystych  in teresach . T ak ą  
osobę w yznaczył mi ojciec na żonę. 
Pom im o, że był dum nym  ze szlachec­
tw a, nienasycona chciw ość skłoniła go 
do  tak iego  w yboru . B o chodziło mu 
na tu ra ln ie  ty lko  o m iljony, jakie córka 
lichw iarza m iała mi przynieść w posa­
gu. N aw et w  przeciw nym  razie  był­
bym  odm ów ił, bo już m iałem  w ybraną 
meg'o serca. O tem  pow iadom iłem  też 
m ojego  ojca.

G dybyś pani słyszała śm iech pełen 
szyderstw a, jakim  ojciec w ybuchnął, 
gdy  w ym ieniłem  m u nazw isko m ojej 
kochanej. N azw ał m nie głupcem  j w y­
m yślał na m oją najdroższą. Chciał 
m nie odesłać do dom u obłąkanych, po­
niew aż, jak  tw ierdził, dla straszyd ła  
ną  w róble chciałem  pogardzić  cudem  
p rzyrody . P o w sta ła  w ięc straszna  
scena, o k tó re j dziś naw et jeszcze 
w spom inam  z trw ogą . Lecz nie u stąp i­
łem , ty lko  ośw iadczyłem , że M arji ni­
gdy  nie opuszczę. A  potem  stało  się 
coś strasznego , niesłychanego. O jciec 
m ój uspokoił się pozornie _ i zdaw ało 
się już, że zgodzi się na m oje zam iary. 
B yłem  w tedy  głupcem , gdy m u zaw ie­
rzałem . H a h ah a!

Jan  w ybuchnął przenikliw ym , głoś­
nym  śm iechem , w  k tó ry m  brzm iało  
szvderstw o, i b łyskał b iałkam i oczu, aż 
M arja  się przelękła. _ . . .

—-  P om yśl pani sobie, co się stało  . 
W  trzy  dni później odebrałem  list od 
M arji, w k tó ry m  m i donosiła, że zw ra­
ca mi słowo z obaw y, aby m nie ojciec 
nie w yklął i nie wydziedziczył. P isała 
mi, że zanim  list jej dojdzie do m oich 
rąk , ona będzie już w  drodze do k la ­
sz to ru , stosow nie do daw niej pow zię­
te g o  zam iaru . O jciec m ój w płynął 
w ięc na nieszczęśliw ą bez m ojej w ie­
dzy. Szalałem  z rozpaczy, lecz nic nie 
pom agało . P om im o usilnych zabie­
gów  nie udało mi się naw et dow ie­
dzieć, do jak iego  k lasz to ru  schroniła 
się M arja. D opiero  po dłuższym  cza­
sie odebrałem  od niej list z osta tn iem  
pożegnaniem , w  k tó ry m  mi donosiła, 
że już złożyła przysięgę zakonną.

W ięc w szystko się skończyło! P rze ­
klinałem  siebie, przeklinałem  ojca i ca­
ły świat. L ecz ojciec mój był w y­
trw ałym  i bezw zględnym  w dążeniach 
do celu. L ecz i ja nie ustępow ałem . 
G dy m i w reszcie zaczął grozić , że ka­

290) że m nie zam knąć w  dom u w arja tów , 
gdybym  nie poddał się jego woli i nie 
ożenił się z  córką lichw iarza, w tedy, 
h rab ianko , pow ziąłem  zam iar rozpacz­
liwy. M arja  p rzepad ła  dla m nie na 
w ieki, zam iast szczęścia, jak iego  p ra g ­
nąłem  przy  jej boku, m ogłem  się ty lko  
spodziew ać k aftan a  i gum ow ej celi w  
dom u obłąkanych. W ięc cóż m iałem  
począć? W y p arłem  się ojca. P o ta jem ­
nie w  nocy uciekłem  z pałacu, zm ieni­
łem  nazw isko i —  zostałem  tem , czem 
jestem  dzisiaj!

—  T ak , —- kończył z patosem , —  
z h rab iego  Ja n a  Ilm enste ina  stał się 
Jan , pospolity  s tan g re t, k tó ry  służył 
po dw orach  i ukryw ał przed  ludźm i, 
czem  był w  rzeczyw istości. Co przez 
ten  czas w ycierpiałem , hrab ianko , tego  
nie um iem  opow iedzieć. Z najom ość 
św iata  i w ykszta łcenie p rzydały  się 
w praw dzie bardzo. L ecz  ileż m usia­
łem  znieść upokorzeń  i poniżeń, zanim  
m nie losy przyw iodły  do teg o  pałacu, 
księżniczko —  przy  tych  słow acn ocza­
mi przew racał obłudnie —  do teg o  pa­
łacu, w  k tó ry m  znalazłem  ciebie, zac­
ną isto tę , podobną do daw niejszej m o­
jej M arji. Bo po stać  tw oja , h rab ian ­
ko, p rzypom ina mi cn o ty  i za le ty  te j, 
k tó rą  na zaw sze postradałem .

H rab ian k a  była zachw ycona. Jan , 
s tan g re t, k tó reg o  już daw no polubiła 
dla słusznego w zrostu , był w  rzeczy­
w istości h rab ią ! A h, ona przeczuw ała 
już oddaw na, że Jan  nie był tym , za 
k tó reg o  uchodził. G dyby był ty lko  
zw yczajnym  stan g re tem , ona, h rab ian ­
ka W aldenhofen , nie by łaby  się w  
nim  z pew nością zakochała. A  gdzież 
to  kiedy by ł jaki s tan g re t, k tó ry b y  
m iał tak  p iękną figu rę  i tak ie  w y­
kw in tne m an iery?

M arji spadł kam ień z serca. D o tąd  
nie odw ażała się p raw ie  zdradzić się 
p rzed  nim  ze sw ojem  uczuciem . T e ­
raz  jednak , g dy  się dow iedziała, że był 
u rodzonym  h rab ią , nie po trzebow ała  
się w stydzić  sw ojej miłości.

—  A  k roku  sw ego nigdy  nie poża­
łow ałeś? —  zapy ta ła , d rżąc  ze w zru ­
szenia, bo  o sta tn ie  słow a Ja n a  b rzm ia­
ły  jej jeszcze w  uszach.

S ta n g re t uderzy ł się w  piersi.
—- N ie, n igdy! D aw niej byłem  .u 

ojca niew olnikiem , a dziś jestem  w ol­
nym  człow iekiem . A  jakże m ógłbym  
żałow ać kroku, k tó ry  m nie p rzy p ro w a­
dził do ciebie, jasna h rab ian k o !

—  N ie nazyw aj m nie jasn ą  h ra ­
b ianką, ty lko  M arją , choćby ty lko  
w tedy , gdy  jesteśm y  sam i! —  szepnę­
ła, rum ien iąc się po u s z y j  w stydliw ie 
spuszczając oczy.

—  M arjo !
Jan  p rzy stąp ił do niej i ośm ielił Si? 

naw et ob jąć jej kibić. O p ierała  się 
ty lko  leciuchno.

—  D aj po k ó j! —  szeptała. —  Co 
robisz, h rab io ?

W ysunę ła  m u się zw innie.
—  A  ojciec tw ó j, ten  su row y czło­

w iek? —  zapyta ła . -— Czy nie żałuje, 
że cię w ypędził ? >

Jan  zaśm iał się głośno.
—  H a h ah a , nie znasz jeszcze m o­

jego  ojca, M arjo ! O n m a serce k a­
m ienne! D laczego zresz tą  m iałby ża­
łow ać sw ego postępku , skoro  mnie ni­
gdy nie kochał?

—  B iedny  hrab io  J a n ie ! —  w est­
chnęła M arja . —  A  więc chcesz pozo­
stać  s tan g re te m  aż do końca życia?

J a n ! g łaskał w ąsy  i brw i uniósł w
górę. .

—  W cale nie. P o ta jem n ie  zasiąg- 
nąłem  w iadom ości i dow iedziałem  się, 
że ojciec m ój ciężko zachorow ał i nie 
przeżyje an i roku. Zapew ne w eźm iesz

mi za złe, M arjo , że liczę na śm ierć 
ojca. L ecz czy to  m oja w ina, źe od­
w ykłem  go kochać? H a, a gdy ze 
w zględu na jeg o  chorobę niedaw no 
próbow ałem  z nim  się pogodzić, kazał 
mi pow iedzieć, że m nie w idzieć nie 
pragn ie , chyba, że się ożenię z panną, 
k tó rą  m i w yszukał na żonę. O n m nie 
śm ierteln ie nienaw idzi. A  najw ięcej 
spraw ia m u k łopotu  to , że nie m oże 
m nie w ydziedziczyć. Życzę mu,, aby 
żył jaknajd łuże j. L ecz pew nego dnia 
um rzeć m usi, a w tedy  ja, pogardzany  
s tan g re t, nazyw ać się znów  będę h ra ­
bią Ilm enste inem  i osiędę w  pałacu 
m ych przodków .

M arja  spoglądała na Jan a  z za­
chw ytem .

—  Cóż to  będzie za szczęście!
C hłopak w estchnął.
—  D ziękuję ci, M arjo , za tw oje 

w spó łczucie! —  pow iedział. —  A jed ­
nak  m oje szczęścić nie będzie zupeł- 
nerrt. Bo teg o  sam ego dnia będę cię 
m usiał opuścić. N ie zobaczę cię w ię­
cej, nie usłyszę już tw ego  głosu, k tó ry  
mi brzm i w  uszach, jak  czarow na m u­
zyka !

T ak ieg o  kom plem entu  M arja  ni­
gdy  jeszcze nie słyszała. Bo do czaro- 
w nej m uzyki n ik t jeszcze nie po rów ­
nyw ał jej piskliw ego głosu.

R ozpływ ała się z radości. ,
—  Czy tak  być m usi, Jan ie?  Czy 

nie zauw ażyłeś jeszcze, że...? O , ty  
o k ru tn y  człow ieku!

—  M arjo !
Jan  im ię to  w ym ów ił pow tórn ie. 

T y m  razem  ośm ielił się jeszcze więcej. 
C hudą, kościstą  po stać  M arji nie ty lko 
przycisnął do piersi, lecz p rzem agając  
sw ój w s trę t, pocałow ał ją naw et w  
cienkie u sta . H rab ian k a  drżąc, p rzy ­
m knęła oczy. D la teg o  też  nie sp o strze­
gła iron icznego  spo jrzen ia  Jana , k tó ry  
nieledw ie pękał ze śm iechu. T ak  spo­
czyw ając w  jego  objęciach, o tw orzy ła 
w reszcie oczy, jakby w ystraszona.

—  H rab io , co czynim y? —- pow ie­
działa, w yciskając łzę z oka chustecz­
ką. —  G dyby się m am a o tem  dow ie­
działa, w yrzek łaby  się m nie i w ypędzi­
ła  od siebie. L ecz m niejsza o to !

—  D la ciebie, ukochany, nie boję 
się z nią w alczyć, tak  sam o, jak i ty  
w alczyłeś ż sw oim  ojcem . O , ja ciebie 
po k ty jo m u  kochałam  już o d d aw n a! 
L ecz te raz  dopiero  porozum iały^ się 
nasze serca. T e raz  żadna m oc św ia­
ta  nie zdoła nas rozłączyć! T e raz  nie 
m yślę naw et w yjść  zam ąż za h rab ie ­
go  R odelsteina, jakby sobie teg o  m oja 
m am a życzyła. O dkąd  posiadam  tw o­
je sęrce, R odelstein  jest mi po p ro stu  
w strę tn y m ! O , m ój najd roższy , także 
tny  będziem y z sobą szczęśliw i! M oja 
m arna z pew nością nie pozw oli na nasz 
zw iązek ,. dopóki będziesz stang re tem . 
Lecz cóż nas to  obchodzi? Jeżeli ko ­
chasz m nie, jak ja ciebie, w tedy  bę­
dziem y m ieli dosyć cierpliw ości i za­
czekam y, dopóki okoliczności p obrać  
nam  się nie pozw olą.

Jan  sm utn ie spoglądał w tw arz  
M arji.

—  M am y czekać, najd roższa , cze­
kać, dopóki nam  m łodość nie u leci? A 
co to  będzie, jeżeli lekarze się m ylą, 
jeżeli silny organ izm  m ojego  ojca 
oprze się chorobie dłużej jak  rok, a 
m oże kilka la t naw et?

T e n  a rg u m en t p rzekonał M arię. 
L ecz o radę nie było u niej trudno .

—  U ciekajm y Tanie! Znajdzie się 
przecie jaki kącik na ziemi, gdzie bę­
dziem y m ogli kochać się i żyć szczę­
śliwie. ,

Jan  u radow any  pochw ycił ją i po­
k ryw ał jej u sta  gorącem i poca łunka­
mi.

—  Jakże ci m am  dziękow ać za 
je słow a, n ajd roższa? —  zawołał 
udanym  zapałem . —  O , te raz  dop_!e , 
poznaję zacną tw o ją  duszę! T ak  1e' ' 
uciekajm y, i nie zw ażając na gada 
ludzkie, bądźm y z sobą szczęśliw i.

L ecz za chw ilę puścił ją  z 
Czoło m u spochm urniało  i jęknął 
leśnie. ,

—  A  jednak... o nie! T ak  byc ^  
m oże i być nie pow inno! Bo cóz P . 
siadam ? W  tej chwili nic więCje- 
prócz k ilku usk ładanych  groszy. L  
stem  biedny, jak  żebrak. W ięc c ^  
bym  ci m ógł ofiarow ać, n a jd ro z ^  
Jak aż  czekałaby cię przyszłość P 
m oim  boku? H rab ian k a  W aldenho ^  
zam ężna h rab in a  Ilm enstein , 
s ta n g re ta !  Jestem  pew ien, że 
tw oja przezw ycięży tę  ofiarę. Czy L 
nak  m ógłbym  zgodzić się na to . ■ 
m ógłbym  ścierpieć, abyś się tak  P
żyła? _ . ie

I  tym  razem  zrozum iała M afJa>ce, 
Jan  m iał rację. O n ją naw et P jze:ej 
niał. Bo do tak iej ofiary  m iłosc J 
zdolną nie była. Za los żony stang 
ta  by łaby  pięknie podziękow ała. ^

—  T o  o k ropne! —  w estchnęła- 
A  w ięc cóż poczniem y? ^

—  N ie pozostan ie nam  w ięc «lC 
nego, ty lk o  cierpliw ie poczekać! 1 
śm iał się Jan  z rozpaczą. —  L os ^  
naw istny  nie pozw ala nam  cieszyc ^ 
naszą m iłością. B yłby jeszcze sp°' . 
dojścia  do celu. L ecz nie w iem , . , 
d roższa, czy ci go  m ogę polecić, P° 
w aż m ogłoby się w ydaw ać, P 
m niej w  p ierw szej chwili, że cię c 
nam ów ić do  złego.

M arja  z p rośbą złożyła ręce. ^
—  O, m ów , kochany! Co ty  P 

dzisz, m oże być ty lko  dobrem . ^
—  A w ięc s łu c h a j! C hoć oboje c  ̂

Iowo nic nie posiadam y, jednak 
tw o ja  jest bogatą . .A  czy jej ”iaJLęC 
nie jest także tw o im ? N ie byłoby ,gj 
żadną kradzieżą , gdybyś w zięła * ,
kasy  dziesięć do dw udziestu  t> ^  
guldenów  —  uw ażał za potrzebne 
icładnie podać sum ę —  za co „jti 
byśm y bez k łopo tu  i zdaleka od -g 
żyć szczęśliw ie, jak  w  ra ju ! „o-
się, że m atk a  tw o ja  nie m a b L  ,ję 
szkodow aną, tak  sam o jak  nie - 
p rzy jąć  od ciebie ani złam anego s ^g 
ga. Z astrzegam  sobie raczej, z cajy 
odebran iu  m ojego  dziedzictw a lJ> 
d ług  w rócę tw ojej m atce z proce*

Czy to  nie był pom ysł szlaci 
i rozczu lający?

—  A ch, m ój najd ro ższy  T . i vśla'  
chała M arja  —  o tem  i ja _ j«z. _ za- 
łam . L ecz tru d n a  rada. N ie wie- 
pew ne o tem , że m aina, poniewa ^  
me m ieszkam y w  pałacu, bardz 
obaw ia. D latego  m am y w  domti
sze ty lko kilka tysięcy. R esztę  P ^ j.. 
dzy składa m am a w  banku i saI” oteiH- 
ko m a praw o odebrać  je z pow . £flj' 
M niejsza o to  —  czoło je j  się 
ło —  sfałszujem y podpis! ję<jb

T ak ie  zam iary  w ydaw ały  się ^ 0, 
nak  Janow i zbyt niebezpieczne. - fljg 
chm urnia ł w ’ęc w rzeczyw istość , ^
udając wcale. N a tak ą  odp 
wcale nie był p rzygo tow any . ^ic

—  A  w ięc nie pozosta je  , n ? j cZy* 
więcej, jak ty lko  czekać cZa'  
w końcu. —  Czy nie zdarza s ^  
sem , że pani h rab ina m a w donn*
cej pieniędzy?

H rab ian k a  po tak iw ała głową- e-
—  T ak  jest. Zdarza się t °   ̂ ^Jy 

golnie p rzy  zm ianie kw artału . 
trzeb a  płacić w iększe rachunku
dy często  iest w kasie dw adzies- 
sięcy guldenów , a naw et więcei-

(Ciąg dalszy nastaP '
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2 W arszawy donoszą: 
j  piątkowym Dzienniku Ustaw ulka- 

a‘o się rozporządzenie ministra Skarbu 
wypuszczeniu bonów Funduszu Inwe- 

ycymego. Ogółem będzie emitowanych 
co t6ry  ̂ honów .każda po 40.000 sztuk i 
1° . tydzień z każdej serji wylosowanych 
ędzie po 7 numerów, za które urzędy 
farbowe płacić będą po 100 zł. za bon 
'Złotowy, Losowanie odbywać się bę- 
10 w czwartek, a w razie przypadają­

c a  świąt, w  środę. Bony będą przyj- 
°\yane na pokrycie wszelkich podatków 

be z°bowlązań prywatno-prawnych wo 
8 państwa, a na żądanie posiadaczy bę-

we i zmiany na gotówkę, rząd ma nadzie- amortyzacji bonów trwać będzie przeszło 
ję utrzymać kurs równy kursowi pienię- 100 lat. Bony ukażą się w obiegu w dniu 
dzy. Jak wynika z planu, losowanie 1 grudnia.

„flilicr" w... spódnicy
aresztow any w  Katow icach
W  dniu 10 btn. Dyrekcja PoHfeif skazała 

niejaką Agnieszkę Oleś, zamieszkałą w Kato­
wicach. za to, t e  w nocy w restauracji II kla­
sy  na dworcu kolejowym w Katowicach w 
stanie nietrzeźwym stawiała opór i gdy ią 
prowadził posterunkowy do aresztu w ykrzy­
kiwała: „Co mnie obchodź) urzędnik — Ja Je­
stem Hitler", na 11 dni bezwzględnego are­
sztu.

Złodzieje KraKowscy
W y m o r d o w a ł  c a ł o  r o d z i n ę  i  p o d p a l i ł  z a g r o d ę  n a  Wyslępacil W BtCllKn

. ® wymieniane w kasach skarbowych 
®z żadnych potrąceń na gotówkę, jed- 

m . 2 tem ograniczeniem, że jedna osoba 
,  w ciągu jednego dnia zmienić tylko 
a 100 zl. bonów, a jeśli kwota jest w yż­

nie’ mus* naStap^  3-dniowe wypowledze-

Wskutek tych postanowień co do 
zVimowania bonów przez kasy skarbo-

lilii? j?i“ iii
na kopca w Mikołowie

s Fod adresem  p. A. M. w  Mikołowie, nad- 
Wł w tych dniach tajem niczy list, w któ- 

nieznany osobnik donosi, że w dniu 4 bm. 
*ybył d0 jggo mieszkania, w celu zamordo- 

t “ p go. Zamiaru tego jednak nie mógł au- 
w "Stu wykonać, gdyż ni® zastał M. w do- 

dzla dalszym  ciągu pisze, te zamierza urzą- 
tfn -Ba n*eS0 ramach 1 to na szosie pod Pio- 
,i " 'kam i. p  m . stanow czo tw ierdzi, i i  część 
g . u w ydaje mu się bardzo prawdopodobną, 
En a !ak zdołał S>Q poinformować, krytyczne- 

h  ̂ bm. podejrzany osobnik prze- 
U,.tyś zamierza} w targnąć do jego mieszkania, 
j(r»?5z®ra posiadał przy  sobie podejrzane 
*iaV y ' O,so|bnik ów spłoszony został jed- 
, 3  Przez Jednego z w spóllokatorów . P . M. 
s wypuszcza, Iż chodzi tu o akt zemsty ze 
. °oy osoby, z którą żyje w niezgodzie. Nie-

MpliWie w szczęte śledztw o w yjaśni tajem ­
n ą  sprawę. " , -

fcte  ̂ bm. przytrzym ano zaw odowego wM- 
Franciszka D rząszcza z Równi. pow. 

Sie oraz Józefa B oszczyka w  Ci-eszy- 
cz ’ którzy usiłowali sprzedać 20 połam anych 
I39 srebrnych grubo pozłacanych (ogółem 
n;e gramów), a  pochodzących praw dopodob- 
W *  kielicha, skradzionego sw ego czasu w 

«ele parafialnym  w Paw łow icach. 
ą cJ . u odstaw iono na policję, gdzie nie 
1% Wyjawić, skąd znaleźli się w  posiada- 

k części kielicha. W  toku dalszego 
a n Va odstaw iono B rząszcza do więzienia, 

Szezyka pozostawiono na wolne) stopie.

Izy oKralll Holci®
w  Paw łow ie

W ładysław Musiał, lat 36, po kilkulet­
nim pobycie we Francji, gdzie pracował 
jako piekarz, powrócił w listopadzie 1932 
roku do kraju. Po powrocie do kraju 
Musiał zamieszkał w Gruszkach pod Kra­
kowem u gospodarza Adama Urbana, od 
którego wynajął jeden pokój.

Początkowo stosunki między Musia­
łem a rodziną Urbanów były poprawne, 
a nawet przyjazne, gdyż Musiał miał oże­
nić się z córką Urbana, Marją. Po upły­
wie jednak kilku miesięcy, w raz z w y­
czerpaniem się gotówki Musiała, dobre 
stosunki zaczęły chłodnąć, aż wreszcie 
doszło do otwartej nieprzyjaźni.

24 marca br. wrócił on do domu około 
godz. 20. Ponew aż było wtedy zimno, 
zażądał od Urbana, ażeby dał mu coś cie­
płego do przykrycia, albowiem pierzynę, 
jaką miał przedtem, odebrano mu. Z te­
go powodu wynikła pomiędzy Musiałem i 
Urbanami krótka, lecz gwałtowna sprze­
czka. Po chwili oskarżony wyszedł z 
izby Urbanów i udał się do swego miesz­
kania, które znajdowało się po drugiej 
stronie sieni. Oskarżony bawił tam nie­
długo i wróciwszy z powrotem do miesz­
kania Urbana, błyskawicznie wyciągnął 
z kieszeni spodni rewolwer 1 z odległości 
jednego kroku Strzelił do Adama Urbana, 
trafiając go w  głowę. Na pomoc mężowi 
rzuciła się Wiktoria Urbanowa i gdy 
schyliła się, aby podnieść męża. Musiał 
strzelił do niej, raniąc ją w lewą łopatkę. 
W  tej chwili córka Urbanów, Marja 
wszczęła alarm, lecz 1 ją dosięgła kula 
zabójcy, który trafił ją w pierś. Następ­
nie Musiał strzelił do leżącej w  łóżku 
Józefy Urbanówny, lecz pocisk na szczę­
ście zatrzym ał słę w pościel!.

Po dokonaniu tych krwawych czy­

nów, zbrodniarz pochwyci! płonącą lampę 
i rzucił ją na łóżko, gdzJe spał nieletni 
syn Urbanów, Eugenjusz, k tóry  jednak 
ogień ugasił. Musiał wbiegł następnie do 
swego pokoju, gdzie zapalił słomę w swo­
im łóżku. Powstał pożar, który ugasił 
wezwany na pomoc Eugenjusz Wcisło. 
Zbrodniarz w obliczu swego krwawego 
dzieła postanowił popełnić samobójstwo, 
strzelając siebie w skroń. Kula przeszła 
obie skronie na wylot, jednak strzał nie 
okazał się śmiertelnym, gdyż po chwili, 
odzyskawszy przytomność, zbiegł.

Adam i Marja Urbanowie zmarli w 
drodze do szpitala, zaś ranną Wiktorję 
po opatrzeniu pozostawiono na miejscu. 
Musiał przez cały dzień błąkał się po 
puszczy Niepołomickiej, a przybywszy na 
noc do stodoły Zofji Leszczyńskiej w Nie­
połomicach, został aresztowany.

W  piątek, dnia 10 bm. zbrodniarz sta­
nął przed sądem przysięgłych w Sądzie 
Okręgowym w Krakowie. Na rozprawie 
do zarzuoonych mu czynów zbrodniczych 
Musiał przyznał się, przyczem tłómaczył 
się, że Urbanowie traktowali go dopóty 
dobrze, dopóki miał pieniądze, a gdy bie­
dny, nie mógł znaleźć pracy, dokuczali 
mu, co doprowadzało go do silnego wzbu­
rzenia. Przyrzekali mu również swą 
córkę na żonę i obiecali jej dać posag, 
lecz na pewien czas przed wypadkiem 
Urbanowie przyrzeczenie to cofnęli. Mu­
siał był badany przez prof. Olbrychta i 
prof. Jankowskiego we więzieniu, lecz 
według ich orzeczeń, oskarżony jest cał­
kiem zerowy umysłowo 1 psychicznie i 
jest odpowiedzialnym za popełnione czy­
ny. Sąd skazał mordercę na 8 lat wię­
zienia. , .... '

w  x i i i f i i i i d f f  w  P l i l c o l o w i e
Na onegdajszy targ w  Mikołowie zje- sprzeczki, która w  krótkim czasie zamie- 

chały między innemi i dwa dość silne niła się w krwawą bójkę, 
obozy cygańskie. W pewnej chwili, kie- W  walce tej poza mężczyznami brały 
dy większa część cyganów znajdowała udzial również i kobiety, posługując się 
się w jednym z szynków, doszło pomię- w walce krzesłami i różnego rodzaju 
dzy przywódcami11 obozów do poważnej sprzętem. W wyniku „bitwy11 kilku cy-

W  nocy na 5 bm funkcjonariusze po­
licji z Bielska przytrzymali na gorącym 
uczynku kradzieży aparatów fotograficz­
nych w drogerji Marjl Polaczkow ej, w 
Bielsku (ul. 3-go Maja) Benona Demskiego 
z Bychowic (woj. Krak.) i Zygmunta R y ­
marskiego z Krakowa. Niestety skradzio­
nych aparatów przy złodziejach ju t nic 
znaleziono. Widocznie mieli oni trzedeg 
wspólnika, który zdążył zbiec z łupem.ó

Ofęcie sprytnych złodziei
w H afonlcach

Dn. 9 bm. przedpołudniem przytrzy­
mani zostali w Katowicach-Dębie: ślusarz 
Adolf Jauernlng, bez stałego miejsca za­
mieszkania, Bronisław Spychalski z Ka­
towic (Mielęckiego 10) i rzeźnik Józef 
Engel z Zawodzia (Krakowska 14), któ­
rzy, chodząc po składach i przedstawiając 
się tam jako podróżujący firm, prosili na­
gle o szklankę wody, a, korzystając z nie­
obecności personelu, kradli różne towa­
ry, u jubilerów zaś biżuterię, oddajaąąc 
się następnie w niewiadomym kierunku.

W ten sposób dokonali oni kradzieży 
w szeregu miejscowości Górnego Śląska, 
m. in. w Katowicach, Król. Hucie i Ła­
giewnikach. Sprytnych złodziei odsta­
wiono do aresztów.

Pamiętaj o teznAotnych
ganów i cyganek zostało poważnie ran­
nych. Dopiero przybyły na miejsce po­
sterunek policyjny, położył kres zajściu.

Rannych opatrzył miejscowy lekarz.
W  czasie walki wyrządzono właścicielo­
wi lokalu szkodę w wysokości 50 złotych,
którą jednakże z miejsca wszyscy pokry­
li. (!) Jak się dowiadujemy, bójka ta po­
wstała na tle sprzeczki o zamordowanie 
swego czasu któregoś z cyganów.

Jednym z obozów .który przybył z 
woj. Poznańskiego „dowodzili" Kwiat­
kowski i Pawłowski, zaś cyganami z 
woj. Śląskiego Włoch i Koloinpar. Ostatni 
jest dość znany na tutejszym terenie, (ok)
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opow iedział też o pow odach  tego jej kroku, o raz o 
tem, że podejrzenia baronów ny  by ły  zupełnie bez­
podstaw ne.

Janusz popadł w  rozdrażnienie, k tó rego  jednak 
nie chciał okazyw ać. Ja k to ?  W ięc chciano go po­
zbaw ić jedynej niew innej przyjem ności, jaką mógł 
m ieć, słuchając dźw ięku głosu tej dziew czyny, k tó ry  
m u przypom niał głos O lgi? Do tego nie m ógł dopu­
ścić stanow czo!

Jeżeli jednak chciał przeszkodzić oddaleniu 
K lary, to m usiał się zab rać  do rzeczy  ostrożnie. W  
żądaniu pozostaw ienia w  willi pokojów ki, Sydonia 
nie pow inna w iedzieć chęci upokorzenia jej osoby. 
Znał jej upór i w iedział też, jak ła tw o  m ożna ją b y ­
ło urazić. T rzeba się by ło  liczyć z jej dumą,

Z drugiej s tro n y  nie by ło  czasu do stracenia , 
jak A ndrzej doniósł, baronów na kaza ła  now ej poko­
jów ce natychm iast opuścić zam ek.

—  D roga baronów no —7 rzek ł w iec, gdy S y d o ­
nia zjaw iła się w  jego gabinecie. —- D ow iedziałem  
się, że pani m iała nieprzyjem ne zajście z pokojów ka 
i dlatego m a zam iar ją odprawić-

Sydonja spojrzała na niego zdziw ioną.
—• T ak  jest. P odsłuch iw ała  pod drzw iam i.
Janusz po trząsnął głow ą.
— T o by łby  rzeczyw iście  w y sta rcza jący  po­

wód. Ale czy  pani jes t rzeczyw iście  pew na, że tak
b y ło ?  C zy ona p rzy zn ała  sie do w in y ?

— O czyw iście, że nie. — Na tw arzy  Sydonji 
ukazał sie w y raz  niechęci i uporu. — Nie pojmuję 
zresztą , hrabio, co nana m oże in teresow ać sp raw a, 
k tó ra  się tyczy  ty lko  m nie.'

—  8Q —

dług tego, co dotychczas o niej słyszałem , m usiała 
to być idealnie dobra kobieta.

O lga b y łab y  chętnie rzuciła  się na szyję s ta re ­
m u; ocierał on sobie oczy, w  k tó ry ch  u k azały  się 
łzy  w zruszenia . P rzez  chw ilę m yślała o tem , żeby  
dać mu się poznać, ucieszyć się jego radością, za­
w o łać : —  Ja  jestem  hrab ina D ęliska, k tó rą  n iesłusz­
nie oczerniono!

W n et jednak zastanow iła  się nad tem , że b y ł­
b y  to w ielki n ierozsądek  z jej s tro n y  i że m ogłaby 
się zgubić, dając się poznać zb y t w cześnie. Bo 
przecież nie m ogła się jeszcze oczyścić z podejrze­
nia, jakie na niej ciążyło .

mu
C zyby  jednak nie dobrze było  zdradzić  s tą re - 

, kim  b y ł ów  dom niem any d o staw ca?  C zy  nie 
pow inien on w iedzieć o tem , że  W ólecki b y ł w  
w illi?

—  Nie — 1 to b y łoby  zaw czesne. Jeżeli nie 
chciała za ry zy k o w ać  w szystk iego , pow inna narazić 
m ilczeć i liczyć tylko na w łasne siły .

S ta ry  A ndrzej, k tó ry  siedział obok niej na k rze ­
śle, pow stał.

—  No, niema jeszcze nic s traconego —  rzekł, 
pocieszając sam ego siebie. — Kto wie. co się stanie. 
M oże dożyjem y dnia, w  k tó rym  hrabina przybędzie 
W  trium fie do wilii, a baronów na zostanie z niei w y ­
pędzona, jak zły  duch. A te raz  pójdę do hrabiego, 
m oże uda mi się co uzyskać.

— Ale — w szak  praw da, moje dziecię, że w szy st­
ko, o czem  m ów ihśm y zostanie m iędzy nam i? Nie 
pow iesz nikom u ani słów eczka?.
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OD ADMINISTRACJI.
Ntalejszem prosimy P. T. Czy­

telników, abonującyeh „Siedem 
Groszy” za pośrednictwem pocz­
ty o nadesłanie najpóźniej do 
20 bm. potwierdzeń pocztowych o 
zapłaceniu abonamentu za listo­
pad br. z jednoczesnem poda­
niem dokładnych adresów za­
mieszkania.

Po  nadesłaniu prześlemy nu­
merowane karty abonamentowe, 
potrzebne do Konkursu fantowego

i  ODEBRANIE M A N D A T Ó W  I
» .  w n g a frw o ra  b r z e s k i m

Z W arszawy donoszą;;
Po wysłaniu przez kancelarię sądową 

Sądu Okręgowego odpisów wyroku w

sprawie b. więźniów brzeskich do proku- drogą urzędową do Sejmu oraz do kaP-“
ratora ce lem  wykonania kary, w  dniu 
dzisiejszym kancelarja sądowa zwróciła

w Król. Hucie
Pod zarzutem  św iadom ego rozpow szech­

niania falsyfikatów  10 zl., przytrzym ano w  
dniu 7 bm. w  Król. Hucie 23 letniego Macia­
szczyka W altera  z Król. H uty i Hertla Al­
freda, obyw . niemieckiego, zam. w  Bytomiu 
p rzy  Vier.hofstrasse 2. P rzy trzym an i celem 
pozbyoia się falsyfikatu zatrzym ali na ulicy 
Mielęckiego w  Król. Hucie 16 letniego H uber­
ta  S tle ra  z KróL Huty, w ręczyli mu falsyfi­
k a t i polecili mu zakupić w  składzie W iktorji 
Zm yślony w  Król. Hucie, przy ul. Mielęckie­
go, papierosy. W iaśc. składu przy  wręczaniu 
jej pieniędzy stw ierdziła jednak, że moneta 
ta  jest fałszyw a i tow aru nie w ydala i falsy­
fikat zatrzym ała, a jednocześnie doniosła o 
w ypadku policji, k tó ra  niezwłocznie zarzą­
dziła poszukiwanie spraw ców  i przy trzym ała 
ich.

©
Wipasfcls m  K©pafitl„Malcs“

w fficliałMlcacti
W  podziemiach kopalni „M aks“ w  Michał- 

kiowieach, zdarzył się 10 btn. nieszczęśliw y 
w ypadek górniczy. W skutek t  zw, tąpnięcia 
(w strząsu) cberwały się masy węgla na fila­
rze. zabijając pracującego tam górnika 21-let- 
nlego Grzegorza W ielka. Zwłoki nieszczęśli­
w ego w ydobyto i przew ieziono do kostnicy w 
Siem ianowicach. Śp. W icik pochodzi! z Prze- 
fajki.

m
Doliniarze warszawscy

w opalach
Pod zarzutem kradzieży  kieszonkowej i 

oszustwa przytrzym ano dnia 10 ibm. na ul. św . 
Jana  w Katowicach Judkę Lejmana z War­
szaw y I Weinmana Chila z Łodzi, któ­
rzy posiadali 90 doi. am eryk., 20 funtów szterl., 
oraz 16 zł. I 3 kluczyki od waliz. Poniew aż 
p rzy trzym ani nie mogą podać źródła nabycia 
pieniędzy, w yw nioskow ano, że pieniądze to 
pochodzą niewątpliwie z kradzieży lub oszu­
stwa, Osadzono ich w obec tego w aresztach 
policyjnych.

3600 robotników śląskich na bruka
„Urlopy tmmuson>e“ w Ducie

Dn, 10 bm. odbyła się n . zastępcy -kom isa­
rza demiob. inż. Seroki:konferencja w  sprawie 
zwolnienia robotników przyjętych do pracy 
przez hutę „Pokój" na t. zw . rewers (bez pra­
wa do świadczeń).

D yrektor, p. Absalon oświadczył, że P r z y j ­
mie wszystkich robotników pracujących na

podstawie t. z w. rewersu do stałej załogf, na­
tom iast prosi o zgodę na przeprowadzenie 
uriopów turnusowych w 4 etapach po 900 ro­
botników na 3 miesiące. Komisarz demob. jak
informują nas związki zawodowe, wyraził na 
to swą zgodę.

;;»? fpi płynu wiiigweao i
J>iB>9i£fi gówmifikow uval€zy ze śmiereitą

W podziemiach kop. „Gzeladź“ na 
Piaskach, na II polu miał miejsce wybuch 
pyłu węglowego, przyczem ofiarą wybu­
chu padło dwuch pracujących tam górni­
ków Stanisław Kukuryk i Derel, obydwaj 
zamieszkali na Plaskach.

Górnicy po wywierceniu otworów i 
założeniu naboi, zapalili lonty, gdy w

tym momencie nastąpił niespodziewany 
wybuch j m a sy  ognia poparzyły twarze i 
ręce robotników', którzy jednak na szczę­
ście nie stracili wzroku. Rannych prze­
wieziono do szpitala, a na miejsce wypad­
ku zjechał przedstawiciel urzędu górni­
czego, przeprowadzając dochodzenia

M z & w o y o n a  służfoa p r z e p ę d z i ł a  b a n d y t ó m
W  ub- w torek na dw ór w  Drożejowicach 

w  Pińczow skiem  dokonano niezw ykle śm iałe­
go napadu rabunkowego. Pięciu .uzbrojonych 
w rew olw ery bandytów wtargnęło do dworu, 
gdzie zrabowali kosztowna biżuterie i 400 zi. 
Niezadowoleni z łupu bandyci poczęli niszczyć 
meble, rąbiąc szafy, fortepian itp. W  tym że 
czasie p isarz dw orski zebrał służbę uzbrojoną

l i m i i

w  w idły, cepy, drągi, k tó ra  zaatakow ała ban­
dytów- Pomiędzy uzbrojonymi oddziałami 
wywiązała się walka, jednak bandyci, widząc 
przew ażającą silę. wycofali się. strzelaiąc. 
Na ziemi pozostały liczne ślady krwi, świad­
czące o rannych. Za zbiegłymi zarządzono 
pościg, jednak - bez rezultatu.

ponownie skazany za zniewagą Prezydenta Rzpliiej
Sąd O kręgow y w  K atow icach rozpa try ­

w ał trzecią z  rzędu spraw ę przeciw ko odpo­
wiedzialnemu redaktorowi „Kattowitzer Zei- 
tung“ p. W eberowi o zniewagę Pana Prezy­
denta Rzplitej. Rozpraw ie przysłuchiw ał się 
cały sztab redakcyjny „Kattowitzer Zeitung“ 
z naczelnymi redaktorem  p. Kralem na czele.

W  związku z mającem nastąpić uzna­
niem Sowietów przez Stany Zjednoczone 
uważa „Ceske Sloyo” chwile obecną za 
najdogodniejszą dla uznania Sowietów 
przez • Czechosłowację.

Uznanie Sowietów przyniesie Czecho­
słowacji korzyści gospodarcze, gdyż nie 
należy spodziewać się poprawy stosunków 
nlemiecko-sowieckich.

Oskarżonego W ebera doprow adzono z 
więzienia, gdzi-e odbyw a karę  za inne prowo­
kacyjne w ystąpienia „K attow itzer Z e ta n g “.

Obecnie już p. W eber nie zachow yw ał się 
tak  butnie, jak poprzednio, lecz był bardzo 
pokorny i prosił o j-aknajłagodnłejszy w ym iar 
kary .

Za artykuł, om aw iający w ybory  P rezy ­
denta Rzplitej, w  którym  znieważono głowę 
Państw a, Sąd skazał W ebera na 8 młelięcy 
więzienia, bez zam iany na grzyw nę.

Obecnie w ięc ma p. W eber łącznie d-o od­
siedzenia 38 miesięcy więzienia oraz kilka ty ­
sięcy złotych grzyw ny, (s)

tuły orderów i do instytucyj zawód 
wych, zaw iadam iając je drogą urzędową 
o zapadłym wyroku. Z aw iadom ienia 1 
d o ty czą  utraty mandatów przez posło 
Liebermana, Dubois, Kiernika, Witosa 
Btrlickiego. Orderu Orła B ia łego  [>r£® 
Witosa, Orderu Virtuti Miiitari przez Ba‘ 
gińskiego i zakazują wykonywania 
wodu adwokackiego przez Liebermana) 
Kiernika, Pragiera i Putka. K oszta są d £  
w e  w  w y so k o śc i 18 000 zł. nałożono soli­
darnie na wszystkich skazanych.
Do tej pory nie można sprawdzić, czy 

kancelaria sejmowa pismo Sądu Okręgo­
wego rzeczywiście otrzymała.

Z d r f U f l ^
wprzeaiyjie

w Bieiska
Pracodaw cy w przem yśle su k ien n iczym  ^  

Bielsku-Białej w ypowiedzieli z końcem Hst°* 
pada obowiązująca obecnie umowę zbioro"^ 

P rzedsiębiorcy zrzeszeni skłonni sa P*?,? 
dłużyć obecną umowę do dnia 1 kwietnia 194 
roku, natom iast przem ysłow cy niezrzesze 
odmawiaja przedłużenia umowy i dążą do 
trzymania stanu bezumownego. ^

Inspekcja pracy w szczęła interwencję 
kierunku doprow adzenia do przedłużenia urn 
w y dotychczasowej.

©

Wyiory ifo rad
w MltI©POlS£€

10 bm. zgodime z przepisami regu,a'  
mitiu wyborczego zarządził Starosta  
wiatowy w Białej wybory do rad nue!'  
skich w miastach: Kety i Oświęcim, Sta‘ 
rosta pow. w Bochni i Niepołomic00!1' 
Starosta brzeski: w Brzesku, Staro-d
chrzanowski — w Krzeszowicach, S_zcZ 
fcowej i Trzebini, Starosta dąbrow ski: 
Dąbrowie, Starosta jesielslki w Jaśle, - 
rosta gorlicki: w Gorlicach i w BięcZ' ’ 
Starosta krakowski: w  Wieliczce i . 
Skawinie, Starosta myślenicki: w D o b ­
czycach, Starosta pow. nowosądeckie?0', 
w Grybowie, Starym  Sączu, P iw nic^”  
i Krynicy, Starosta nowotarski: w N°' 
wyim Targu, Starosta nowotarski: w jr?  
nie i w Ropczycach, Starosta wadowi0® 
w  Andrychowie.

©
^ e k r e t  ©

praktyki lekarskiej
' W dniach najbliższych ukazać się mą

p o r z ą d z e n i e  w y k o n a w c z e  m in is t r a  O p ie k i  b P
iecznej do dekretu Prezydenta o wykony

llSt-
a"anlu praktyki lekarskiej. Rozporządzenie

la formalności potrzebne dla uzyskania Pra 
do p ra ik tyk llekarsk iei wypadki jego ntrak^|, 
normuje także spraw y ogłoszeń lekarsK 
oraz tajemnicy zawodowej.

TU WYCIAC!

'W  J ,-- % f
. 90 3

I Olga, k tó ra  jeszcze ciągle k lęczała na  ziem! 
p rzy  sw ym  kuferku, pow stała . Na ustach  jej ukazał 
się uśm iech w dzięczności.

Ale wszak prawda moje dziecię, że nie 
powiesz nikomu słóweczka? y -

— 91 —

— T o się rozum ie sam o p rzez się, panie An­
drzeju. Nie będę p rzecież panu i sobie go tow ała nie­
przyjem ności! Dziękuję panu serdecznie, że chce 
się za m ną ująć. Nie zapom nę panu nigdy, jak do­
brym  się pan okazał w obec m nie!

S ta rzec  skinął jej uprzejm ie g łow a i w yszed ł 
tak  cicho, jak p rzyszed ł.

O dy się drzw i za nim zam knęły , O lga padła na  
kolana.

Czegóż nie dow iedziała się w  ostatnim  k w a­
dransie! N ietylko u zy sk a ła  pew ność, że Janusz cią­
gle jeszcze ją kocha i niemniej tęskni za nią, jak ona 
za nim, ale zdaw ało  jej się, że uchyliła rąbek  tajem ­
nicy, k tó ra  o słan iała  jej nieszczęście.

P o  raz  p ie rw szy  dow iedziała się, że in trygę, 
k tó rą  uknuto na jej zgubę, w  przew ażnej części na­
leżało p rzypisać baronów nej i, że w  niej m iała naj- 
zaw ziętszą  n ieprzyjaciółkę.

Z nalazła jednak i przyjaciela. B ył to w praw dzie 
tylko skrom ny służący , ale w  tej godzinie p rzeko­
nała  się Ołga, jak szlachetne serce  m oże bić pod 
skrom ną szatą .

D ziękow ała ted y  B ogu z głębi przepełnionej 
w dzięcznością duszy, że jej w  nieszczęściu zesłał 
chociaż tę pociechę.

ROZDZIAŁ X.
NOWY PODSTĘP.

Janusz b y ł bardzo  niemile dotknięty w iadom o­
ścią. jaką m u przyniósł Andrzej. S ta ry  sługa opo­
w iedział mu m ianow icie, pozornie bez żadnego za­
m iaru. że baronów na oddaliła sw oją  now a s łu żącą ;

Humot
OSTATNIE ŻYCZEŃ^

Z obozu koncenfiB0 . 
nago w Niemczech 
Iowa! zbiec jeden z 
ternowanych. — 
tano go jednak ą i °*ba- 
no pod sąd. który ' t  
za! go na śmierć p v-- 
rozstrzelanie. Przed 
konaniem w yroku ^  
ca.no skazańcowi sP 
jego ostatnie 2ycZ

— Chciałbym wsw  
do partji hitlerowski •

— Poco i tak c1? 
biją. a|e-

— W iem  o t e'f,R „o'
zamiast rozstrzelać
rządnego ozlo,wV ]S 
niech lepiej zaSt'r 
szubraw ca!

MODEL 1934.
Pan Antoni KoncŁ 

kupił sobie mate aU A ,
— W idzisz — p jjja' 

da do znajomego — 10 
le, dwuosobowe ali l l.yJ
św ietna rzecz. £  ^  
się niem o b c h o d ź  ^  
żywa niewiele ben-zi ^  

Przyjaciel ogląda in‘r  
tycznym wzrokiem y, 
iutki, niemal dzie-1̂ 
samochodzik i pY.a '„.y-

— A czy ci jest rzy 
godnie siedzieć
•ak ciasnei maszy11', '?

— Owszem - ,,dP



S I E D E M  G R O S Z  Y " Sir. ł

SPORT i K FET U RA HZUZHA

Wielkie zainteresowanie raidem pętlicowym
S lc isH ie tfo  i f l« B l » « i  A u t o m o b i l o w e g o

Jak Już przed kilku dniami donosiliśmy 
^ niedzielę, 12 bm. Sl. Klub Autoinobilo- 
siJ 'JJzą(dza wielki raid pętlicowy na tra- 

Katowice — Mikołów — Rybnik — 
sio°C20w — Bielsko — Pszczyna — My- 
sv " h ?  ~  Katowice, łącznej długości tra- 
zain* ^hn. Ra*d ten wywołał wielkie 
2 pteręsowanie wśród kierowców Śląska, 
kip a. Dąbrowskiego, a nawet wśród 

ero wiców krakowskich. Dotychczas 
plynęlo już ponad 30 zgłoszeń.

Sjtott w Wfelkopolsce
0V̂ 'KJA“ I POLICYJNY K. S. W  WALCE 

DRUŻYNOWE p i ę ś c i a r s k i e  m i s t r z o -
M STWO POLSKI

pow yższy w y w ala ł bardzo  wielkie 
ten -esowa™e co roatóy st>bie ttuimaczyć 
czvj ze Pow yższe zespoły do tychczas w ai- 

yiy zw ykle w  finale. Obie drużyny  pitnie 
„.;,i'Kotowaty sw ych  pięściarzy. Szczególnie

Nagrody honorowe ufundowali Śł. Klub 
Automobilowy, dla pierwszych trzech za­
wodników oraz jedną nagrodę dla pierw­
szej zawodniczki, Śląski Klub Automobi­
lowy Sekcja Bielsko, Polski Fiat (dla 1-go 
fiatowca), Dyr. Fuerstenberg, Firma Fulda

oraz Spółdzielnia Automobilistów w po­
staci czeku na 50 litr. benzyny oraz 5 litr. 
oliwy. Start nastąpi z rynku w Kato­
wicach o godzinie 9 min. 30. Przyjazdu 
pierwszych zawodników spodziewać się 
należy między godz. 13 min. 30 a 14.

« S * »  B e t o f i

®j®kawie zapow iada sie spotkanie M ajchrzyc- 
go j W yswacba. k tó ry  „zdusi!" wagą do 

• ^©dniei,Uo

Jak się dowiadujemy, zarząd Polskiego
Związku Dziennikarzy i Publicystów  Sporto­
w ych w ysy ła  delegację na  m iędzynarodow ą 
konferencję p rasy  sportowej, organizow aną w  
GrukseJi w  dniu 16 grudnia z okazji meczu 
piłkarskiego Kraków — Diablecs Rouges w  
dn. 17 grudnia.

W yjazd tej delegacji będzie Jednocześnie 
rew izy tą  polskiej p rasy  sportow ej w  odpo­
wiedzi na przyjazd dziennikarzy zagranicz­
nych na zjazd m iędzynarodow y w czerw cu

br. w  W arszaw ie. W  skład delegacji wejdzie 
jako przewodmiczący prezes zw iązku red. Si­
korski. następnie członkow ie zarządu — Sze­
najch, Cichowicz i G ryżew ski. Łącznie z d ru ­
żyną p iłkarską K rakow a pojadą dw aj dzien­
nikarze pp. S tafter i Kałuża.

Naturalnie, że podczas konferencji obec­
nym  będzie także red. Hauptonan, znany dzień 
n ikarz polski, zam ieszkały w  Belgii i jedno­
cześnie w iceprezes m iędzynarodow ej federa­
cji p racy  sportow ej,'

iw “ zawodóiw wystąp/l „W arta" w nastę- 
Jłar i? składzite>: Dutkiewicz, Rogalski, Kaj-. 
ka ’ Sipiński. W olnlakowskl, Majclhrzycki, 
2q ^ “Skl i P i ł a t  P oczątek  spotkania o  godz. 

^  cyrku „Olimpia" p rz y  ul. Poznańskiej* 
ROZGRYWKI HOKEJOWE O PUHAR 
^  P. Z. H. T.

dalszym ciągu rozgrywek o puhar Pol- 
dw?0 Zwtąziku Hokeja na Trawie odbędą śię 
cjw,1 sPotkamią. „Ledija" będizde miała za prre- 
®tzm W enastkę „Czarnych", których 
Jtq ^  dwoma tygodniami pokonała w  stosom- 
fąli Niewątpliwie „Czarni" będą się sta-
®o ^ Wet°w ać swoją ostatnia porażkę. Z te- 
j^ ^ e lę d u  mec® budzi zrozumiałe zaintere-

drugie! parze spotkają sie drużyny 
W  x * „Bergera". I ten mecz może obfi- 

w  ^^kawo momenty. „Warta", która 
łw ~.a Jjechjj" ub. niedzieli po bardzo zacię­
ty — będzie chciałia zrehabilitować sw o-
j ftr̂ ?.raźkę w  spotkaniu i  sfn ą  drużyną „Ber-

^ Z  TOWARZYSKI H. C. P . — LEGJA
\  /^ tk a n ie  dwóch silnych zespołów  nastąpi 
Lo ^dzieię, o  jjodiz. 14 na Stadjonie Miejskim. 
Hjj,,*?w®d6w  obie drużyny wystąpią w  naj- 

t® B?rch składach,
F LEKKOATLETÓW .WARTY"
1̂ * .  „Warta" kommillkule nam, że trening! 
In . f l e t ó w  „Warty** odbywają się co  wtar­
ły Wątki od godz. 19—21 w  hall Ośrodka W. 
, ' Wzy Mairoeltósklei. Treningami kieruje 

^  PSZLA, p, CeJzite. i„Lj ■ '

Sport no Siostra
ĆO SŁYCHAĆ n a  b o is k a c h  LIGI SMP.

12 ban. odbędą się trzy  spotkania m istrzow ­
skie, z czego 2 będą nader Interesujące. — A 
w ięc spotykają się: SMP. W odzisław  — SM P 
Król. Huta, SM P. Ponewmik — SMP- Bienfcuł-, 
tow y, SMP. Łaziska Średnie — SM P. O rze­
sze. Początek  spotkań o godz. 14. a nie o 
godz. 1,4,30 jak podano w  planie rozgryw ek, 
na boiskach drużyn  w ym ienionych na  p ier­
w szym  miejscu.

Na plan p ierw szy  w ybija się spotkanie Ła­
ziska — O rzesze, albowiem w  razie zw ycię­
stw a O rzesza obejmują owi prow adzenie, o  ile 
Król. Huta zrem isow ałaby, albo też  zostałaby 
pokonana. D latego rów nież m ecz W odzisław  
— Król. Huta będzie bardzo zacięty. Lepsze 
szanse mają gospodarze, m ając plus w e w ła- 
snem  boisku. W reszcie trzecie spotkanie po­
winno się- zakończyć zdobyciem  pierw szych 
punktów  przez Ponewmik, k tó ry  zarazem  po­
w inien popraw ić sw ój z ły  stosunek bram ko­
w y . C

O prócz pow yższych m eczów  w  BidZe odbę­
d ą  się następujące spotkania w  okręgach. 
W ałczą p rzeto : SM P. U rbanowice — SM P.
D ziecko wilce, SM P. Bieruń N ow y •— SM P. 
K osztow y, SM P. W ielopole —  SM P. P rzy - 
szow ice, SMP. P słrążna  — SM P. Ł y sk i P o ­
czątek  o godz. 14.

Z pow yższych m eczy na  czoło w ysuw a się 
spotkanie B ierunia z  Kosztowami. K osztow y 
w  razie  zw ycięstw a obejm ą prow adzenie. O 
ile natom iasts mecz w ygrają  gospodarze, za ­
trzym ują nada! prow adzenie.

TOW. SPORT. „NAPRZÓD" W LIPINACH
j SEKCJA LEKKOATLETYCZNA

4 bm. odbyło się w alne zabranie sekcji. Do
dó  w ydziału  zostali ponow nie w ybran i1 pp. Po- 

m ykoł — kierownik, Roeznidk — sek re ta rz  i 
C zekała  E rw in — kierow nik Juniorów,

G ier Pkt. St. br. K ierow nictwo zaw iadam ia, że treningi pro-
5 9 14:7 -wad z one będą nadal od 5 bm. na  boisku w
5 6 10:9 Llpinach, co niedzielę od godz. 10 ramo. F rze -
5  4 7:8 prow adzane będą g ry  sportow e. Nadto odby-

c  5 1 3:14 w ag s ię będą co  dw a tygodnie schadzki-poga-
^ ż a ™ ,Wyzs'ze? tabeli wildlać, że do k lasy  A, danki połączone z odczytam i, w ykładam i itp.
* w ejdzie K row odrza, k tó ry  zaS w  fokahi p. Machoniia, przy  ul. Kolejowej. •

i W l  w  tfałopolsce
1 Â A N S KROWODRZY DO KLASY „A1 

b KOZPN.
^tątntdh rozgryw kach' o wejście 

^ N ą c o “ K 0Z pN- tabela p rzedstaw ia się na-

1) ' 
j) Łr,>Wodrza
3) iarnoyią
4) S^befisfcl

rzebinia

V i^ ^ yżfzych klubów  w ejdzie jako drugi, do- 
y s -ę z  najbliższych rozgryw ek, 

u , . GEDANIA — WAWEL 
ą  hwdzielę, 12 tom. o  godz. 7-mej wiecz. 
dy ^ O ś r o d k a  W ych. Fiz. sensacyjne zaw o- 
Ąji K orskie o d rużynow e m istrzostw o Pof- 
^ w l ^ z y  Ge dan ą . a W aw elem . Zaw ody te 

/ y ^ a i ą  się bardzo inieresujaco, gdyż 
lacjrtn a przyjeżdża do K rakow a w  reprezen- 

składzie, zaś W aw el znadu je  się w

P ierw sze treningi g*er sportow ych odbędą 
się już dnia 1)2 !bm. o godz. 10 rano.

la la r  j  zwiazKn ko lan h ie je
z dziennikarzem

Jak  już kilkakrotnie pisano w  prasie, na 
skutek ogłoszonego przez red. Erdm ana, w y­
w iadu ze zw ycięzcą kolarskiego w yścigu do­
okoła Polski, Lipińskim, — zarząd  Polskiego 
Związku T ow arzystw  Kolarskich przeprow a­
dził dochodzenie, po którem  stw ierdził, że da­
ne, zarzucające niedociągnięcia organizacyjne 
biegu nie były  praw dziw e, a w  konsekw encji 
tego ogłosił w  prasie komunikat, potępiający 
red. Erdmama.

W  odpowiedzi na to red. Erdrnan pozw ał 
zarząd  PZTK p o d , sąd obyw atelski, ale jak 
ś lę  obecnie okazałe j zarząd  PZTK uchylił się 
od przyjęcia tegO Wezwania. Obecnie redak­
tor Erdmau, posiadająy  ca ły  szereg  dow odów  
popierających praw dziw ość jego w yw iadu, 
skierow uje całą spraw ę do sądu Polskiego 
Związku D ziennikarzy i Publicystów  Sporto­
wych,

©
Po!a<y fis Igrzyskach

X Olimpiady
P od  pow yższym  tytu łem  ukazała się na­

kładem  zw iązku polskich zw iązków  sporto­
w ych b. ciekaw a i pięknie ilustrow ana bro­
szura. obejm ująca całokształt przygotow ań 
Polski do Olimpiady, historie udziału Polski 
na poprzednich olimpiadach oraz szczegółowy 
opis w szystkich w yników  X Olimpiady w  ro ­
ku ubiegłym  ze specjataem  uwzględnieniem 
s ta rtów  polskich zawodników. Całość broszu­
ry , ilustrow anej 94 fotografiami, zosta ła  op ra­
cow ana w  tan sposób, że każdy  zwolennik 
pew nego działu sportu  znajdzie tam  w yczer­
pujące wiadomości.

Cena 92-stronieowej broszurki w ynosi 2.50 
zl. N abyw ać m ożna w  Polskim  Komitecie 
Olimpijskim (W iejska 11) łub w  Głównej Księ­
garni W ojskow ej (Nowy Św iat 69).

Chińskie gazety opisują niezwykle zda­
rzenie z okolic Pekinu, przypominające

^ ie  *Drmie. Na§ciiekawsz«0 spoten i©  odlbę- raczej jakąś fantastyczną opowieść śre- 
^hrostS- ftwii,9dzy Chrostkiem a Biawgą. — dniowiecaną, niż współczesną rzeczywi- 

Bł  ̂ w obecnem spotkaniuraił T,“r'CK w  obecnem spotkaniu będzie się sta- 
Bi,an Jw2niow ać za zeszłoroczną porażkę do 
dzig s-‘ Niemniej sensacyjne spotkanie odbę 
^ is tf ,15 między doskonałym  M oraw a a  wice-

stość.
W pewnej wiosce pod Pekinem zaczęli 

nag'e umierać ludzie od ukąszeń jadowi- 
tych żmij. Szczegółowe poszukiwania nie 

iest ® od muszej do ciężkiej. Skład drużyn doprowadziły do wykrycia ant we wsł 
gr^ępuiący; ani też w najbliższej okolicy najmndej-

Wyrz60r,2eniowski — Sierocki, Szczurek — szych śladów obecności jadowitych ga- 
Kamiński — Jaskułkowskl, Chro- dów. Pomimo to codziennie ktoś ginął. 

' '  &airnr 'a,R?a- Jodłowski — Neuman, Kurka Przerażeni i przesądni wieśniacy byli 
JrWe*J,nv:Slki, Morawa — Hencke. Górny — przekonani, że to sprawki złego ducha, a

kiedy nawet specjalne modlitwy i ofiary 
nic nie pomogły, postanowili całkowicie 
opuścić „p r z e k 1 ę t ą“ miejscowość.

Dopiero władze państwowe po długidh 
namowach zdołały skłonić wieśniaków, 
aby zaczekali na wyniki badań, które 
podjął specjalista od jadowitych wężów, 
profesor pekińskiego uniwersytetu.

Profesor zamieszkał w wiosce, w ma­
łej chatce na skraju wsi. Pierwszego już 
dnia wieczorem znalazł w swej sypialni 
niewielką żmiję Był to rzadki okaz oku­
larnika, bardzo jadowitego, żyjącego w 
piaskach Indyj i zupełnie nieznanego w

nrysxn10,Ws|ki, Morawa — Hencke. Górny 
Wzi- Y  ■ • (W aw el na pierw szem  miejscu).

r ‘ln®°wym będzie p. W ende z  Katowic, 
®Mejn Czlenek G edan!i i W aw elu. Dele-
\Vąi . ' y B. p . K-ośclei ski.

NE n a d z w y c z a j n e  z g r o m a d z e -
. 1 9 , n ie  KOZPN.

rt1ick:iei0.’tT'- 0 godz. 10 rano w  lokalu Afcade- 
^ H ck j?  ,  :az-ku Strzeleckiego, przy ul. Kar- 
5,6 zek.1 H  odbędzie się nad,zwyczajne wai- 
? .Hastę,?.16 Rra,k- Okręg. Związku Gier Sport. 

r p r ? ,!,,CyTn porządkiem dziennym : 1) wy- 
esa- 2) w ybór W . G. i D. oraz 3-ch 

zarządu. Zgromadzenie powyższe 
k? nieu7a się bardzo burzliwie, ze względu 

d „ i?odffll0n6 zapatryw ania poszczegói-

Sporl w Zagłębili DąbrowsKicm
BRYGADA ZWYCIĘŻA W  BIEGU SZTAFE­

TOWYM
W  ram ach obchodu ogólnopolskiego TygO“ 

dnia Strzeleckiego w  Częstochow ie odbyt się 
uliczny bieg sztafetow y 4X11000 m., w  k tórym  
startow ało  6 sztafet. Zw yciężyła d rużyna B ry  
gady przed Victorją. Najlepszy czas dnia uzy­
skał T. Jaw orek. Z w ycięzcy otrzym ali nagro­
d y .

BIEG O PUHAR K. O. S. YICTORJA 
W CZĘSTOCHOWIE

W  nadchodzącą niedzielę w  Częstochowie, 
odbędzie się bieg uliczny ma przestrzen i 3,5 
kim. o puhar przechodni K. O. S. Yictoria. 
k tóry  dw ukrotnie już zdobyła B rygada,

O MISTRZOSTWO A KL.
Ju tro  w  Sosnowcu na stadionie Policyjne­

go KS. odbędzie się 51 minutow a dogrywka* 
pomiędzy gospodarzam i, a Sairmacją, o mi­
strzostw o A kl. W  G rodżcu Umja g ra  z  Soi- 
vayem , a Ruch z  Zagłębiem w  Sosnowcu. Jak  
nas informują istnieje tendencja, ażeby  dalsze 
dodatkow e rozgry wki, w  dniach 19 i 26 bm. 
odłożyć do w iosny 1934 r. Prawdo,podobnie 
spraw a ta om aw iana będzie na w alnem  ze­
braniu 12 bm.
TURNIEJ BŁYSKAWICZNY NIE ODBĘDZIE

SIĘ
Zapow iadany na dziś i ju tro  turniej b ły sk a , 

w iczny p iłkarzy  w  Czeladzi., organizow any 
przez m iejską komisję W. F. i P . W . nie od­
będzie się. P rzyczyny  nie są znane.

TRENINGI DLA INTELIGENCJI
Sekcja lekkoatfetyezina KS. „Pogoń" w  Ka­

tow icach zaw iadam ia, że dzięki jej staraniom  
Miejski Komitet W . F. i P . W . urządza z  dn. 
14 bm. treningi gim nastyczne dla pracującej 
inteligencji (pań i panów ). Treningi odbyw ać 
się będą w  hali Śląskich Zakładów  Technicz­
nych w  K atow icach od godz. 17 do 19. Zgło­
szenia pań i panów  przyjm uje sie w e w to rek  
na  miejscu ł. j. w  śląsk ich  Zakładach T ech­
nicznych.

Poza  kostiumem sportow ym , należy zabrać 
ubranie treningowe. Hala jest opalona, do 
użytku trenujących jest ciepła i zimna woda*

®
Program sportowy

ły ż w ia r z y
• W  W arszaw ie odbyła się w  Dolinie Szw aj­

carskiej konferencja prasow a, zw ołana przez 
zarząd . Polskiego Związku Łyżwiarskiego., Ną . 
konferencji tej przedstaw iciele P . Z. Ł. pp. 
Nowakowski i Grodzki przedstaw ili program  
pracy na nadchodzący sezon lodowy, pod­
kreślając przedew szystkiem  organizow anie 
m iędzynarodow ych zaw odów  w  ieżdzie figu­
row ej w Zakopanem (5—7. 1). ora,z w szech- 
słowiańskieh Igrzysk w  jeździe figurowej i! 
szybkiej, łącznie z  m istrzostwam i Polski w 
W arszaw ie 2— 4 II.

Nadto projektow ane są liczne pokazy w. 
jeździe sztucznej i szybkiej w  różnych mia­
stach  kraju  oraz m iędzynarodow e imprezy w  
jeździe f ig u ro w e j'n a  sztucznem lodowisku w  
Katowicach, otw ieraiącem  sezon 15 listopada. 
Polski Związek Łyżw iarski prow adzi obecnie 
w  W arszaw ie suchą zapraw ę dla zawodni­
ków, w  dniach 11—22 grudnia odbędzie się 
kurs w  Katowicach, a w  drugiej połowie 
stycznia kurs przodow ników  w  W arszaw ie w  
połączeniu z czterodniow ym  kursem  treningo­
wym  w  jeździe szybkiej.

m
Wierna poraźKa hoKelsfów legli 

w Pradze
W  P rad ze  w  drugim  meczu hokejowym 

L. T. C. pokonaj w arszaw ską Legję 4:0 (2:0 
1:0 1:0). Bram ki zdobyli Brom adka 3, i Maie- 

cek. Sędzia p. Frolich.

O K R U T N A  Z E M S T A  C H I N K I
JADOWI TE GADY NARZĘDZIEM ZEMSTY

Chinach. Takiemi żmijami posługują się 
fakirzy, bowiem mała operacja: usunięcie 
woreczków jadowitych, czyni z niej zu­
pełnie nieszkodliwe stworzenie, w  doda­
tku niezwykle podatne do tresury.

Uczony nie uśmiercił okularnika, tylko 
schwytawszy go usunął mu woreczki ja­
dowe. Puszczony wolno po tej operacji 
okularnik skierował się do samotnej cha­
tki, stojącej na skraju lasu — zamieszka­
łej przez samotną starą Chinkę, Domek 
poddano bacznej obserwacji. Następnego 
już dnia wieczorem drzwi domku uchyliły 
się i wypełzły dwa okularniki, skierowu­
jąc się w stronę wsi.

Po unieszkodliwieniu i tych gadów, 
profesor chiński w raz z policjantami we­
szli do chatki. Na środku klepiska sie­
działa stara Chinka, grając na indyjskim 
flecie, a wokoło niej kłębiły się żmije. Za­
nim zdążyła zorientować się, co się stało, 
policjant sześcioma strzałami z rewolwe­
ru, zabił ją na miejscu.

Tajemnicę zbrodniczej staruchy łatwo 
już potem wykryto. Jako młoda dziew­
czyna została ona żo,ną bandyty, a póź­
niej herszta. Banda grasowała po całej 
Azji. W  Indiach żona herszta nauczyła

się tresować żmije. Kiedy banda wróciła 
do Chin, mieszkańcy tej właśnie wioski 
pojmali herszta bandy i zabili go. Żona 
jego przysięgła zemstę. Powróciła po 
wielu łatach jako stara już kobieta i przy­
wiózłszy z sobą kilka okularników, wy­
puszczała jednego lub dwa codzień do 
wsi. Tresowane węże, spełniwszy swą 
rolę; wracały do jej chaty.

©

O K R O PN E MONSTRUM 
m a ta  LUDZKIE mmmm

Donoszą z Brazylji z Belom (Stara Para) 
o urodzeniu się dwojga dzieci o  Jednym, 
wspólnym korpusie, mającym głow y na prze­
ciw ległych stronach. Zrośnięte dzieci są oboj­
ga pici. Każde ma dwoje ramion, dwoje Płuc, 
dwie nerki, Jeden żołądek I jedno serce. 
Wspólnie mają te dzieci pępek i kiszkę od- 
chodową. Po środku korpusu dzieci mają 
nogi.

Podobne monstrum ludzkie urodziło się w  
Paryżu w r. 1893. Żyło ono, dzięki opiece 
najsławniejszych lekarzy, trzy miesiące.

Ciekawe jest, że dziewczynka odżywia się 
normalnie, gdy jej braciszek jest prawdziwym  
pasożytem i nie Chce ssać, żyjąc kosztem  
siostry. Dzieci oddychają równocześnie lecz 
nię śpią oboje równocześnie, gdy jedno usy­
pia, drugie wtenczas budzi się. Fenomenalne 
dzieci są obiektem studiów i obserwacyj pro­
fesorów Szkoły Medycyny w  Para,



Str. 8 „ S I E D E M  G R O S Z Y * *

1 5  l a t  t e m u
0  godz. piątej rano dnia 11 listopada 

1918 roku w lesie Laigue kolo Rethon- 
des w wagonie marszałka Focha nie­
mieccy pełnomocnicy podpisali kapitula­
cję niemiecką, przyjmując podyktowane 
iprzez zwycięskie państwa warunki za­
wieszenia broni. Przedstawiciele Nie­
miec odjechali samochodami do Spaa, a 
marszałek Foch radjotelegramem naka­
zał wojskom sprzymierzonym w strzy­
manie działań wojennych od godz. 11 ra­
no. Akt kapitulacji niemieckiej zawiózł 
zwycięski marszałek osobiście do P ary­
ża i wręczył premjerowi Clemenceau.

ska Komisja Likwidacyjna. Kraków był 
wolny.

W E  L W O W IE .
Tymczasem Lwów krwawił się... 11 

listopada odparto uderzenie Ukraińców 
na Dyrekcję Kolejową koło Ogrodu Je­
zuickiego oraz dużo groźniejsze na ulicy 
Bema, gdzie Ukraińcy podpalili skład sa­
nitarny i ogniem artylerji, w zamiesza­
niu, przerwali front. Dopiero kontrata­

kiem, wieczorem i nocą, wyparto stam­
tąd znaczne siły nieprzyjacielskie. Straż 
pożarna bohatersko walczyła z ogniem 
pod kulamij karabinów maszynowych i 
artylerji. Kilku strażaków wraz z komen­
dantem padło, ale pożar ugaszono i ura­
towano cenne zapasy materiałów sani­
tarnych. 11-go rozpoczęły się również 
walki o Zimną Wodę, którą zajął oddział 
kapitana Boruty.

We krwi i trudzie, rodziła się Polska.,

W WARSZAWIE.
Tego samego dnia w W arszawie Ra­

da Regencyjna, która poprzednio wysłała 
do Krakowa i Poznania telegramy w 
sprawie tworzenia rządu narodowego i 
prowadziła w tym duchu rokowania, wy­
dała następujący manifest:

„Rada Regencyjna do Narodu Polskie­
go. Wobec grożącego niebezpieczeństwa 
zewnętrznego i wewnętrznego, dla ujed­
nostajnienia wszelkich zarządzeń wojsko­
wych i utrzymania porządku w kraju. 
Rada Regencyjna przekazuje władzę 
wojskową i naczelne dowództwo wojsk 
polskich jej podległych brygadierowi Jó­
zefowi Piłsudskiemu. Po utworzeniu rzą­
du narodowego, w którego ręce Rada 
Regencyjna, zgodnie z swemi poprzed- 
niemi oświadczeniami, zwierzchnią wła­
dzę państwową złoży, brygadier Józef 
Piłsudski władzę wojskową, będącą czę­
ścią władzy zwierzchniej państwa zobo­
wiązuje się złożyć, co stwierdza podpi­
saniem tji odezwy".

Przez cały dzień trwało w stolicy 
przejmowanie przez władze polskie pla­
cówek wojskowych i urzędów.

W  p o s z u k iw a n iu  p r z y g ó d
s l ś t e g l i  d w o i  c f f c ł o p c g  z  W Anm  tim W a ro tM ą t

P wicia w  W o r o c h c i e  przytrzym ała 
2-ch chłopców, k tórzy  podali, że nazyw ają 
się Lewandowscy, pochodzą z Zaleszczyk i 
poszukują krew nych. Poniew aż chłopcy nic 
mogli udowodnić swej identyczności, podda­
no ich osobistej rew izji, — która dała niespo­
dziewany wynik.

W walizie znaleziono naszyjnik z 27 bry­
lantami, wiele biżuterii, i dw4e książeczki 
P. P. O. na sumę 9.000 zł.

Przyciśnięci do nroru, chłopcy przyznali 
się, że każdy z nich ma 15 lat, są uczniami 
4 klasy g inm  i pochodzą z Wilna. Jeden na­

zywa się Henryk Abramowicz, drugi zaś Leo­
pold SzymbieTec. Abramowicz z powodu złej 
noty w szkole zbiegi od rodziców, a to samo 
uczyni! jego kolega Szymkiewicz, gdyż oj­
ciec odgrażał mu s ę, że „odda go do szew ­
ca".

Obydwu poszukiwaczy przygód odstaw io­
no do Stanisław ow a, a stąd wysłano ich do 
W ina. W drodze do Lwowa, w Haliczu obąi 
chłopcy wymknęli się z airesztu i powrócili 
do Stanisławowa, gdz e do dwóch dniach po­
nownie ich ujęto.

Zmiany w włoskim rządzie: Marszałe 
Badoglio, szef włoskiego sztabu genero * 
nego, ma zostać kierownikiem wloskieS0 
ministerstwa obrony krajowej. Nowe tm 
nisterstwo obrony kraj. ma powstać z P°“ 
łączenia minisl. wojny oraz minist. mary’ 

narki morskiej i powietrznej.

t l P r e c z  z  H i t l e r e m * *
@ m a ito n > n a  d e m n n § t r a z fa  p r z e d w f e o  r z tą d o m l  #

Niniejsizem podajemy d'o wiadomości 
Szan. Czytelnikom Krzepic i okolicy. 
agenturę naszego pisma na ten teren 
powierzyliśm y 

P. MARIANOWI SUCHARSKIEMU 
Krzepice, ul Dolna 9, gdzie można 
mawiać „Siedem Groszy" z odnoszeniem 
do domm.

Również w pow. agenturze można 
nabyć Tygodnik Ilustrowany „OK0 
Świata".

ADMINISTRACJA DZIENNIKA-

W POZNANIU.

Z Kolon:! donoszą, że w jednem z tam tej­
szych kin doszło podczas wyświetlania przeg­
lądu tygodn owego, zaw ierającego scenę z 
kampanii przedwyborczej do gwałtownej de­
monstracji przeciwko rządowL Podczas sceny 
z przem ów ień'a H itlera dały się nagle słyszeć 
głosy: „Dość tego ogłupiania! Precz z rzą­

dem! Precz z Hitlerem" Część widzów zaczę 
ta pośpiesznie opuszczać salę. podczas gdj 
znaczna w iększość obecnych demonstrowała w 
dalszym ciągu, wznosząc coraz gw ałtow niej­
sze okrzyki. Dyrekcja kina wezwała policję, 
która aresztowała 225 osób, z kórych tylko 
18 było komunistami.

„los?
R A ILJC IE  WI OSY Balsam na „

Mag W Paźd2ierskiegn -.Mag" N_ I 
lupierz. zapoh ega wypadaniu wfosńw. . 
z ł 3.— Balsam na włosy Mag W P az . . .ce-

Równocześnie w Poznaniu działa Ra­
da Ludowa Polska a działacze polscy 
opanowują rady robotniczo - żołnierskie, 
utworzone w imię rewolucji niemieckiej. 
Tegoż dnia odbyło sie w sali Bazaru 
wspólne posiedzenie Kół Polskich do 
Reichstagu i Landtagu, na którem uchwa­
lono odezwę pod hasłen j, niepodległości 
i zjednoczen.a państwa. Postanowiono 

dalej Wysłać do W arszawy delegację z 
Kół Poistcich i Rady Ludowej, w skład 
której weszli: Wł. Seyda, ks. Stychel, 
pos. Korfanty, ks. kanonik Lisiecki, Z. 
Chłapowski ,dr. Zakrzewski, A. Żółtow­
ski. Sosiński ze Śląska i Daszewski z 
Pomorza.

skiego Mag' N 2 ..me farba" odżywia

Io w y  wielki szantaż Niemiec
oulk: włosowe a przeto stopniowo Drzv*„jać 

itos.m  perw otny kolor Cena 3 zl L 
.szeJz e Fabf Kosmet „Pharmachern ^  

Bydgoszcz Eahi Skład na Górn T,
8 BORYS KATOWICE Piłsudskiego

POSZUKUJĘ 2 zdolnych c z e la d n ik ó w ^ '
J i n s d u t u s s  p r z e d m i o t e m  t a r g ń m  p o t i t p e z n y r ^  ^  wieokich, czeladnik z ew entualną goić"

W KRAKOWIE;
Kraków zrzucił Jarzmo już wcześniej. 

W nocy z 30 na 3' października na roz­
kaz gen. Roji grupka b. wojskowych 
austriackich pod dowództwem por. Anto­
niego Stawarza opanowała koszary, roz­
broiła oddziały niemieckie i zajęła mia­
sto w imieniu Polski. Gen. Roja podyk­
tował generałom austriackim wolę po­
wstającego narodu. Władze objęła Pol-

Z W arszaw y donoszą:
„K urier W arszaw ski" donosi w depeszy z 

Genewy, że — według genewskich kól poli­
tycznych — Goering udał się do Mussoliniego 
z propozycjami w sprawie Anschlussu. N em- 
cy mają zamiar w szcząć definitywne kroikl w 
sprawie przyłączenia Austrji, lekceważąc Ma­
łą Ententę 1 wyzyskując różnicę zdań mię­
dzy Anglią a Francją. Liczą s ę  jedynie z 
opozycją wioską, za której zaniechanie Goe- 
rinig ma zaproponow ać MussoI;niem>u szereg 
koncesy] handlowych i konkretną sferę wpły­
wów ekonomicznych na Bałkanach.

Oprócz tego jednak przygotow ano alterna­
tyw ę drugą W razie napotkania na nieustę­
pliwy opór M ussolinego, Goeriing ma użyć 
spraw y Anschlussu jako przedmiotu do dal­
szych targów politycznych, obiecując, że 
Nfemcy gotowi są od zamiaru tego odstąpić, 
ale tylko za cenę caćkowitego poparcia przez 
Włochy Ich polityki zagranicznej, a zatem  do

zwiększenia zbrojeń j nouarainości Włoch wo­
bec dalszych pretensyj niemieckich o rewizję 
klauzul Traktatu Wersalskiego.

300—500 zł, Znajdzie stałe zatrudnienie za
do­

brem  oprocentowaniem . O ferty do 
zy ‘‘ pod „Czekduók".

7' Qto*

PaSi 1  iroisit
MIESZKANIE 2 i 3 pokojowe wydrie>rżafl-  -7 ‘4 Y0'&vizaraz. O ferty do „7 G roszy" pod -P°

100" 45ó5f>
do

Według ostatno opracowanej statystyk! 
tadmośoi na terenie Z. S. R. R., Rosję zamie­
szkuje 190 narodowości; nie brak wśród nich 
i takich, które, jak Ajnowie liczą tylko 32 
lub jak Baeiijowię — 7 przedstawić eli. Prze­
szło 52% ludności Z. S. R. R. stanowią Ro­
sjanie, po nich następują Ukraińcy (około 
22%), dalej Białorusini (3%). Żydzi w Rosji 
stanowią 1,5% ludności, czyli 2 i pól milio­
na ludności. Na dalekiej północy żyje według 
statystyki rosyjskiej 15.462 Samojedów, 1.600 
Ostjaków, 240.000 Jakutów i  38.000 Tungu­
zów.

SKŁAD fryzjerski dobrze zaprowadzony j  
sprzedania w Szopienicach. O ferty ’’
Groszy" pod „Fryzjer". 795- —— —-.. ' 1 T“.a(j

POSZUKUJĘ ucznia i uczennicę- ]S|.n
fryzjerski „Figai.o" Siemianowice, Byt-f , 
nr- 56- 4563 -

MIESZKANIE 2 pokoje z kuchnią i
słoneczne, elektryczność i wodociąg na n j^ j 
sou do wynajęcia. Łaziska Górne, Orzc®4®.

POKÓJ próżny poszukuję w okolicy -■ j  
lej Dąbrówki, lub Ligocie- O ferty d'°Q, 
Groszy" pod „P różny", '

przygody bezrobotnego Froncka

Froncek chciał wejść na podwórze, 
lec* zły pies na niego szczeka, 
w ięc ani nie idzie naprzód, 
ani nazad nie ucieka.

Potem wyjął kawał węgla
I na ścianie coś rysuje, 
a tymczasem stare psisko 
w dalszym c ągu poszczekuje.

W reszcie rroncek narysował 
elegancko dwa krupnlakl 
i rysuje jeszczę trzeci,
Jak artysta-malarz jaki.

Pies ujrzawszy smaczne kąski, 
ciągle łyka gęstą ślinkę, 
a tymczesm Froncek przeszedł, 
robiąc uśm iechnęła minkę, t n,)

1
M iesięczna prenumerata „7 G R O S Z Y *  wynosi zł. 2,31

| W kraju z przesyłką p o c z to w ą ...........................  „ „ 2 , 4 !
Przy zamówieniu w urzędzie poczfowym „ „ 2 , 4 1

KATOWICE 
, Nr. 3 0 1 . 7 4 1

®  a in k s iz B E W
1 pole 35 x 67 mm. zl  15 - 
Ogł. drobne 10 gr. za slow 1

" prukiem i nakładem Zakładów Gr aficznych i Wydawniczych „Polonia" S. A. w Katowicach. — Redaktor odpowiedzialny S t a n i s ł a w  ,N S & £ j*


